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GOERING NY IL ST NORMAN DAVIS, 
przedstawiciel Ameryki na 
kon1erencji rczbroteniowej, 
zażąda kontroli zbroień nie· 

premjer pruski, poczynił 
szereg posunięć w polityce 
wewnętrznej, osłabiających \'. !. CZW ARTEK, 14 WRZEśNIA 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 256 

prestiż Hitlera. ·· :nieckich. 

ZAIMPROWIZOWANY PROCES W LONDYNIE 
DJ sproDJif! podpalenia fłei1,listaeu.:.~r~~DJód sqdODJV pofrDJo 
1f dni.-fło~proDJo od6~d•i~ si~ pr~ą dr~DJio.:li ~on1flni~lvili 

Londyn, 14 września. 
W Loodynie rozpocznie &ię dzisiaj 

zaimprowizowany przez mi9dzynarodo­
wy komitet specjalny przewód sądowy, 
który przeprowadzić ma śledztwo, ce­
lem ustalenia odrpowiedzialnóści za pod­
palenie Reichsta~. 

Przewód potrwa ok1olo 4 dni, roz- przy drzwiach zamkniętych. for nacbelnv „V!Ossische Ztg" Georg 
skiej izby adwokackiej. I dyńskiem, rozpraw;a toczyć sie b~dzie Grzesinskv i znamy publicysta, b. reda1k-

patrzy szereg dokumentów, oraz prze- Z bardziej znanych na·zwisk niemie- Bernhardit.. · 
slucha wielu świadków, niektórych ckich, zeznania złożą: przywódca frak-, Po ukończeniu śledztwa ogłoszony 
przybylych z Niemiec. cji socjalistów w Reichstagu Breit- zostanie raport, który przedstawiony 

Ze względu na ·.iachowanie tajemni- scheid1:, b. prezydent policji i socjali- I będzie ewentualnemu .wyrokiówi sadu 
cy co do ich udziału w śledztwie łon- styczny minister spraw wewnętrznych Rzeszy. ' 1 1 I 1 I · .... W skład tego sądu wchodzi szereg 

wybitnych prawników z całego świata, 
a mianowicie z Prancji Moro, Giaffe.ri 
i Bergery, z Anglji - Pritt, który rów­
nocześnie będzie prziewodniczącym są­
du, z Ameryki - Gairfield Hays, z Szwe 
cji - Brainting, z Belgji - Ve·rmeulen, 
z Danji - Valdt Haydt i z Holandii ko­
bieta p. Ba~ker Hort. 

W. państwie brunatnego teroru 
śledztwo prowadzone będzie w jed­

nej z sal gmachu trybunalu, udzielonej 
do dvsouzvcii w oośrednich,·em aJJR:iel-

Jak się narusza „powagę" munduru hitlerowskieg·o. - Niemcom 
nie wolno spożywać w · niedzielę ••• sutych obiadów 

. . ... Berlin, 14 września. j tulowej stronie fotografię przedstawia-
Czasopismo poświęcone modom pod jącą modnie ubraną damę w towarzy­

nazwą „E!egante Welt" opubMkowato I st\vic czlonka sztafety ochronnej. 
w jednym z ostatnich numerów na ty- Pismo to otrzymało skutkiem tego 

list od ministra propagandy dr. Oo.eb­
belsa, zwracający uwagę, że „nietylko 
podobne zestawienie, ale wogóle repro 
dukowanie tego rodzaju ilustracyj w 
żurnalu mód narusza świętą powagę i 

Przeciw mordercom ś. p. Hołówki ~~~~~~~~~ą godność munduru hitlero-
w zakoi1czeniu list zaznacza. że mi­

roz p oc:zn~e 5j~ w ponnedziołek, nister zdecydowany jest w razie pow-

P..iątej ofiary katastrofy p 
· w Modrzejowie rOCeS 

do tej pory nie odnaleziono 
Sosnowiec, 14 września. 

Mimo energicznych poozukiwań bry· 
gady ratuajrnwej, nie udało si~ dótych· 
eta! odnaleźć piątego górnika Wrony, 
który padł ofiarą katastrofy w kopalni 
Modrzejów. Istnieje przypuszczenie, że 
uciekając przed walącą się ścianą węg­
lową, zabłądził w jednym z korytarzy. 

- o 'I tórzenia się podobnych wypadków za-
BumJ, ; 0 tfer • pens;o~du w Truskawcu, stoso 1ać ndpo":'iednie zarząd_zenia w 
którym zamieszkiwał ś. p. Hołówko, Mi· stosunku do pism oraz pen_odyków, 
kołaj Motyka, uczeń 8 klasy gimnazjum ~ „~tór~m brak 'Y. tym względzie odpo­
oraz Roman Bara.nowski, student poH· 'w1edmego taktu . 

Dalsze poszukiw.ania trwają. 

Sambor, 14 września. 
W poniedziałek, dnia 19 b. m. o godz. 

Q rano, rozpoczyna się przed sądem 
przysięgłych w Samborze sensacyjny 
proces przeciwko mordercom ś. p. Tad. 
Hołówki. 

Na ławie oskarżonych zasiądą: Aleks 

R~kowania Watykanu z z. s. s. R,? 
Jlm6u~odor 'efiińt:zufz 6oda nastroje 

Rzym, 14 września. cą Apo.stolską byłoby wieLkim s.ukce· 
W rzymskich kołach dyplomatycz· sem polityki sowieckie~. Koła moskiew.­

nych twierdzą, że zawarde wło&ko·so· skie maiją być skłonne do llfl.wiązania 
wieckiego paktu nieagresjii, nie pozosta· pertrarktacyj z Watykanem. · 
nie bez wpływu na stosunki pomi·ędzy W raz:ie, gdyby te rokowania doprio· 
Stolicą Apoo!011ską a ZSSR. wadziły do pomyślnego wyniku, nalezy 

OHcjaiiny origan Watyik,anu „Osserva· się liczyć z z.a'Przestaniem prześladowań 
tore Romano" od dłuż,szego cza&U po- duchowieństwa kato1lidciego na terenie 
święca wiele mieqsca klęsce głodu w Rosji. 
ZSSR. Ojciec święty pragruie przyjść z Podobno ambasador sowiecki w Ber· 
pomocą ludności rosyjskiej i w tym ce· linie, Chinczuk, podczas swego o&taitnie· 
lu wysłać m±sję specjalną na wzór misji go pobytu w Rzymie, usiłował nawiąza~ 
z 1922 r. . . kontakt z sekretarjatem stanu, a1by wy· 

Jak twierdzą koła miarodajne, jest sondować nastro<je miarodainych kół 
r7eczą możliwą, że rząd sowiecki wyr.a- ,watykańskich w sprawie ewentualnych 
m 6W'l z,godę na wyjazd misji watykań· ipertraiktaicy:j .z ZSSR. 
skiej. Zresztą zaw.atcie u:kł.ardu ze Stoli· 

Dełegacia polska w Budapeszcie 
na uroc:~vstoś1:io1:1i ftu c:~1:i !Botureeo 

Budapeszt, 14 września. spotkał na dworiou komitet przyjęcia z 
O północy, przybyła do Budapeszitu węgierskim min-iistrem rolnidw.a Ka1lay· 

delegac,ja polska w składzie 30-tu osób em na czele. 
pod przewodnictwem b. ministra Janty· Na dworcu 01becn:i byli poza.item: po· 
Połczyńskiego, która ma wziąć udział w seł R. P. w Buda.peszcie, minister Łep· 
uroczvsto-ściach ku czci Batorego, które kowski oraz Hczniioe zgromadzona publicz 
odbędą się na Węgrzech. ność. -Burmiskz Budapesztu, Kusz.ar po· 

Gości polskich powitan•o .naipierw na witał w gorą<:ych słowaioh dele.gację pOil· 
granicy węgierskiej, następnie po l"rzy· ską. Na powitanie to odpowiec:Wiał prze• 
byciu do Budapesztu, de!egację poi.siką mówieniem. min1ster Jant.a·Połczyński: 

Dwie ~ataUrnfy l1tnim ~1~ P1~ie~1ii~ami 
Pohiedziska, 14 września. bity, pilot wyszedł bez szwanku. 

Pod Pohiedziskami wvdarlyłv się W drugiej katastrofie samolot wpadł 
niedaleko miasta, dwie katastrofy lotni- na slup telefoniczny, rozbijając go w 
cze. W pierwszym wvoadku spadł sa- . drzazgi. Samolot uległ całkowitemu roz 
111olot. przyczem przód caly zostal roz- biciu. I tu pilot wyszedł bez szwanku. 

techniki lwowskiej. I iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilmiiiii 
Sprawa .zamoridowa!Ilia Tadeusza Ho- • 

łówiki nie była dotychczas przedmiotem .

1 

Kr up p prac u Je 
bezipośred~ieij roz.pra~ sądowej, w pro· pełną parą 
ces1e bowiem, ktory się toczył przed są- , 
dem lwowskim w grudniu ub. roku o na· Berlin, 14 września. 
pad na pocztę w Gród!ku Jagiellońskim, 

1 
Koncern przemysłowy Kruppa komu 

wyszło dopiero na jaw, kto jest zabójcą niikuóe, że według s<ta.nu z ostatniego ty· 
ś. p. Hołówki, ta.k, że dopiero teraz mor i godnia sier,pnia, stan zatrudnienia w od­
dercy za.siądą na ławie osk.ar~ony~h.. I lewniai~h. stali w:zrósł ostatruio o 4,116 

Do sprawy p<>w<>łano 50 swtadkow 1 4- .robotm:kow, czyli o 25 prc>cent. 
ekspertów. Proces pOtrwa około trzech Utworzooo warsztaty szkOOie, w któ 
tygodni. rych bezrO'botni, poz,ostaijący pod opieką 

Należy zaznaczyć, ie żaden z adWO· urzędów rpracy sz;kolneij, są na 2 zmiany 
katów ukraińskich nie chciał się p<>djąć j dla odzyskania w iaiknaj,szyibszem te.ro· 
obrony Baran<>wskiego i Motyki, bezp0. I pie pełnej sprawności l'IOibotników wy· 
średnich sprawców zabójstwa, to też wy kwal~ilkowanych. 
znaczono un obrońców z urzędu. 

Berlhi, 14 września. 
Miniiste.r Goebbels, w czasie prze· 

mówienia, wygłoszonego z okazji zorga­
nirowania komHetu do watki .z głodem i 
zimnem, zapowiedział, że kaiżdy niemiec 
:roibowiązać się ma do spoiżycia w kaiżdą 
ipierwszą niedzielę m:ies,iąca na ohlad tyl 
ko jedne.go dania w cenie 50 footgów. 

Berlin, 14 września. 
Zaistę;pca kierownika pairW nar.odo· 

wo-soajadi.styicwe,j, Hess, w urzędowem 
rozporządzenńn.t ;party,jnem przypomina, 
że n01SzeITTJi.e broozowych k:osrul przez 
czasowo przeibywaijąc)'lch zagr.a'lllicą na· 
rodowych soqjalisitów bez zezwolenia na 
cze'lnego kierownktwa pa.rtiji, jest z.abro 
nione pod groźibą wrowych .kiar. 

Nowy min'ister spraw 
zagranicznych w Tokio 

Londyn, 14 września. 
Z Tokio donosią, że dawny amba­

sador japoński w Moskwie, Hirota, mia 
nowany zost~ł ministrem spraw zagn­
nicznych w następstwie hr. Uszidy, 
który ustępuje rzekomo z powodu złe­
go stanu zdrowia. 

W kolach politycznych krążą jednak 
pogłoski o różnicy poglądów na zagad­
nienia polityki zagranicznej w tonie ga­
binetu, co nie pozostalo bez wotywu 
na tę nominację. 

Rozmowy węgiersko·lrancuskie 
w sprawie odbudowy ekonomicznej Europy środkowej 

Paryż, 14 września. Sprawy polityczne a w · szczególno-
Prasa zapowiada na jutro przyjazd ści rewizja traktatów· nie· będą porusza­

do Paryża węgierskiego ministra spraw ne. Zakreślając takie ramy rozmów 
zagranicznych Kanyi. · czynniki francuskie miały na uwadze 

Według zapewnień „Petit Parisien" nietylko zobowiązanie wobec małej en­
wizyta ma na celu przeprowadzenie tenty, ale również fakt, że wszelkie in­
rozmów z miarodajnemi czynnikami ne stanowisko mogłoby utrudnić eko­
francuskiemi, jedynie w sprawach eko- nomiczną odbudowę Europy naddunai· 
nomicznych i w żadnym wypadku ·nie skiej. 
przekroczy tych ram. - ' I 
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„ Czeka nas era pomyślnoścH„." w;~!~ic~e:.!!.~. 
Tak prz powi da słynn wr', żka paryslć Tego wyma!'a - od Pani jej 

~z)_ Gdy pr~ed cztere~a laity w pttfda nych d@ltfł'ty nauki t techillkt Władza Mussolini odgrywać będzie w ~o!ity· posłannictwo Matki! ••• 
dzien l':J'owego RoJcu, 1ed;no z po.ipular· przejdzie we wszys~kic? kraj?ch w ręce ce międzynarodowej d~cydując11 rOlę l Pani J. S •. O. ~ ~oznani.u. ~ist ~anł ny.eh pLsm. ?arysk1ch z:ob1ło ~JKi i!I!! młodyeb1 którzy 1k1eru1ą życte państ1ł' i teraz dopiero ~~potzilie sł ol{tu tłilj- z ro.bil na mme w1el'k1e w~azeme. Wiem słynn~ wroz~ą, p. Tro11lac, oswiadd!yła Hrodów ni n01ł'e łóry. Mac Donald od- I wi4kszcgo rozkWlłu fe;o ~z·dz~ia., I jaki~ t~ bolesne, gdy pom1ęd_~Y małton: ooa,, ze w e:t~gu ~oku wydari.ą !łę dwa d.a tfobrtnvo1tde 'Władtę tHezn.ati~mu jesz I Bałkany przejdą mniei i w1ęcei po· kami mema z~ody 1 harmonJ~. 2dy maz; tra~tczne wypadki ~amolotowe, które cze obecnie młodemu człowiekowi. kt6- ważne ro:i:ruchy, które nie doprowadzi\ nie wsOOłcZUJe c1erpienlo.m zony I ~ie poc1ą,~ną za e01b~ am1erć ~'Wttch ~yb.it· ry całkowicie zre<>rganizuje życie W. jednak do wojny. Los monarchów, któ· 1 t~osz.czv się o nią. Mam _Jeąnak wraze­nych ied~o.ste.k. Jedną z ~tch będzie 1e· Brytanji i uzdrowi je. Ta.I\. samo u steru rzy stracili swe korony, nie ulegnie żad" me, ze o.stre sł~wa potęp1ema pod. a<lre­d~n z mmisfrów ~anct;skiich, dirugą - władzy we Francji, stanie człowiek, któ nei zmianie. I sem męza Pa:na, podvktowa_lo JeJ nad­
m1ędzyna.rodowy fina..'1isLSta. . ry wyprowadzi kraij z okropnego kryzy· I Naijważniejsze. jednak, _ kończy p. mie~ne tOzżale!lie. Skoro me V! ~y ~totnie, w tym, roku zg1nllł w kata· su e.konomi-cznego, ja.ki n(l.6tąpi w pai.- . Troillac, _ to era młodOści, siły i przed- Pan~ leży . zm1~na po~tępo\"'.am~ męza strofie samofotowe1. frlliltcuski minister dziemiku r. b. I siębiorczOści, jaka czeka cał4 ludzkOść. I Pani, musi sobie Pam pow1edz1eć, -ha.ndlu, Bokanowski, a ten sam loiS spot· W Rosji sowieckiej radykalnych zmian Cze.ka nas pomyślność i okres wszelakiej! trudno. - mus~ę jeszcze.trochę p<>cler-ks.ł zn~nego hMtkiera belgijekiego, Loe- nie można oczekiwać. szczęśliwości. P!eć. Musze. c:erpl~ć dla dobra mych 
wensteina. . W Niemczech, Hitler długo jeszcze Oby ta.k było - jakże chętnie wszy- nu~l~tnlc~ dzieci, ktorym ~b~~ność .rn-Po upływie roku, ta sama wróżka utrzyma sią przy władzy. , scy chcemy w to wierzyć!.„ d~1·c?w. Jest potrzebna._ Dz1s1e1sze c1er-;>rzeJV>wil"cłriała, iż w ied.nem z sąsiadu· p1ema 1 brak :vspólczu1ącego. ser.ca .. wy-
Ją,cych z Francją państw, zostanie ogło- J nag-rodzą Pam :V prz"'.szło~c~ dz.1,ec1. Jej, 
szona republika. w rzeciy samej, nast~- ak karano matkobóJ.CÓW k~óre ?d·~l~cą.s1ę Pan.1 za łCl posw1ęce-pił w Hiszpanji przewrót i król Alfons m~, m1losc1ą 1. przv:v1ą:zain~e~. Z tero 
XIII, 7.muszony był do opusz.czenia gra· W' d'rug· iin wieku nasze1 ery rzucano ich na potarcie dzikim tez PO';"?d~ mech się .P~im Jesz~ze za-ni.c swego kr.aju. .• stano\\11 1 me rozchod1.1 się z męzem. 

Wiosną 1914 roku, _ ja.k opowiada zwierzętom w cyrku Bądź, co bądź 1!1ą~ Pani zarabia na 
p. Troillac, odwiedziły mnie dwie ele· (z) Ohydne przestępstwo, jakiego I ro w 1832 roku i od tej pory skazanie skromne utrzymame 1 nie pOtrzebuje _.ganckie !>anie, Jedną z ni>ch zn.ała.m, po· dopuścita się w Paryżu 18-letnia Vio- ojcobójcy obstawione byto specjalnym się Pani troszczyć o to. s~ąd wzlłtć na niewat bvwała u mnie już przedtem, letta Nozieres, która pragnąc zdobyć ceremonjalem. Przestępcę sprowadza- I chleb dla <kleci •. Oczyw1śc1e w wypad· dru~ą widziałaim po raz pi-e?'Wszy, Gdy pieniądze na stroje i zabawy, otruła no na miejsce boso, w samej koszuli, z' ku separacfl mąz musłałby !ożyć na U· ~·~01rzał11.m na iei rękę, o~wiaidczyłam swego ojca i usitowala zgładzić rów- nakrytą czarną ptachtą glową. j trzy1!1a1.tle dzecl, ~n.an~ są Jednak wy-
1e1 wręcz: - Niech pani wstrzyma fed- nież i matkę, wywarło w spoleczeń- Po wprowadzeniu republiki ten prze- , P~dki .. ze męźclyzm me. pla~ą regular-' ne1o ~e swych ~rewnych, zajmującej!o stwie francuskiem wstrząsające wra- ·pis o wykonaniu wyroku został znie· 1 me a!imcr}tów .. wykręca3ąc się od tych wysi:-.kie stanowisko, od ryzykowneifo żenie. siony i zabójców skazywano we włas- ob~w.iazko.w, Jak tylko 1!1°~a. Gdyby przedsiewzięcia, kt6redo zamierza doko. I W związku z tern wspomnieć nale- nem ubraniu. Tak naprz. zabójca pre- dzi;ci ?~ni .bY~Y. stai;-sk~ 1 me łpbtrz.p~ nać. Odnies,ie ba.wiem przytem h8.nieb· I ży, iak karani byli dawniej matkobójcy, zydenta Doumera Oorgulow którego wa 1Y ź~u~ k!af eJ .oo:e· !· t 0 Sl: ~ó Y b~ nf~ fias~o, z:aś dwd ~i ie~o ~ynowie, padnl\ którzy uważani byli za największych przestepstwo sta~iane jest n'arówni z i ~a~:ri'alnJiae ieNa~aa!TecieJ.ed1 inaokooJ.est ctosoni~~ o !?1'1t .ego prze stęwztęc•a t ó · dl t · d k · d · d · ó k · ż · ,, "' \YI t . . , . · · . przes ępc w 1 a ego za na ara nie zamor owaniem ro zie w. s azany JU możliwe niesposób bowiem zostawić .1 .·em mieiseu z:nok~omba pani nastą· uważi\na była za dość okrutną dla nich. zostat normalnie. I czt~rolet.nieRO maleństwa bez opieki· J>l a n,i na no·{!ę na z:na. ym przerwała ur E~· c· · j b „ kl, t t · p· - t 1 · · d · .... . : . D .c • • 6 . • ł n .,,1p 1e c1a o za . O!CY o o rzc1- 1sma rnncus oe p1 zeprowa zaJą Niech Pani J'cdnak spróbuJ'e zaJ'<>ć się mOWdi!C. - ro..,~ pant, m Wl pa.ni lt UP· • . l R i . bT 1 . . d G I V' ... stw'1, Dcimfl. ta nie pOsiadl\ nik~n w ro- i ną,tka nasllępbme. pabóo~o .. zym al.me di ' nl ntat Ol2:N1ę ?01mę zy 'd u.rgu O\\:elm a d10- , jakąś pracą dorywcza Po kilka iodzln dzi? ie. cz je stmi>wisko m lob b ć ma o - u , OJCO Jce I rzuca l go o I ~ ~ oz1eres, znaJ u1ąc wie e po o- dz)ennie, lub też Przyjmować jakąś Pra-zagro~.one•f. 01t Y Y . morza w skorzanym. :vo!ku, razem z' b1cnstwa w losa~h obydwu.eh tyci~ ,prze cę do domu np. szycie lub reperację O' . . ł 

10 . . I psern. kotem, matpą i zm1Ją. I stępców. I tak OJcobóJczymę bron~c bę- bielizny i w ten sposób dopomagać so-t~ 1
1 

~ide pknme .W'/łs:\~• k1>to· . ·ciu mi.n:i· j W drugim wickll ery chrześcija1i- I rb;ie ten sam adwokat, który bronil bie matcrjalnie i nie być narażoną na · r Je na. wroc1 a 1.<1 1 ore1 pn:epowut k' · t , t kl h ' G I p , t · · · · · N · · k dn' · m, prosząc 0 kontynuowanie swej s l~J 
1
przeds lękpfcow .a et rzucano kna i t 10rgu owa

1
. rboczktóego cd1erp1 onad .n

1
a , ską~stpwo .1 ~wagi męza.h araz1~ ie~nća. pr~,p-owi dni . ror.arc o z m zw1erię oni w cyr ·u . . ·Il samą c toro ę, ra oprowo zt a . musi am Jeszcze troc ę poc1erp1e 1 . ":.._ W er~d~in' . . . . . W czasRch starożytnych we Francji I Gorgu!owa do oblędu. I wre~zcie spę- : mieszkać pod wspólnym dachem z me-

ników arn.i ku ~~wm~~~ niem~ ~f 1 . u!z~ą ojcobójcy obcinano prawą ręke. tortu-! dzila p:erwszf'\ noc po zabójstwie w: żern. TeJCo wymaa:a od Pani Jej obOwią· 
d11t'"g.; 0 :1d nfe m~że 1 . r;ain[~ n~~o~ ł .1'0\\1 ~n.1'i "tra' ko1e· i ·11rtMępn1e n·a111no .go. tvm sann'll1 Mteltt, w którym ukrywar 

1 

zek i wsłannJctwo • .Matki. Ody diiec. ~ f.!;ś--~rzed~iewzięcla. _!je~t~;rk;~t~~ Proceder ten skó'· •\\'.i.lnY zostat dopie~ się ongiś zabójca prezydenta A;rancji. podrosną .i ni.e b~dą już potrze~owały 
_s.~.ch!'en...,..,.Mefoin{fen. 7„ś bratem moirrt _N · tł" , . .. b . ......., , .,1 i . I( A 

11
. tak troskhw~J ?t>1ek1. be~ll~ J?ary1 moda. jz.~t ,.. .... „._~'.": n!emicckl, W%efml.„ a' gl!u szy c~ nw e w ng I' ?ds~perowac s1e od mc;za, Jezc.h współ-B ła · d d 1 • • I &: U zvc1e Wasze do te11:0 czasu me z.mieni „ y m speszona, - opowia a 11. .eJ · . ' sie na lepsze · wróżka paryska. - Przyz.nałam, że się wzvwa nrubasów do zatoienla związku dla obrony swych praw P, Al k. d M l d i D . mcv:Sę mylić, ale - jak się późnie-i oka· () J ·8 ,· •, .. 1 h t 1 1 .d. . d . d. an e san er • z o z. rogi ł ~ t ł 1 t k . ,_ . d . ; z o raz1eres. w1asc1c1e o e u I ina1 zie w magazynie o powie me su- Panie Aleksandrze niech Pan 'idzie z;a :i:a. o - 1 " o s ę a , '"K przepowie z.ta. i · , · St. tf d .· ] · · · · ' ~ J~rn. Pr:>edsiewzięcie Wi·lhelm:i. s·kończv· ':' tm eisc0Jr~sc1 i al or. k uAwa7jfny • Jnn~ ~ P.rzezanJ1zon~ l ~vyr~~aJjc s1~ stłosem SWe2~ s~rca. Jeżeli przez cz~e-ło ~:~ dla niego całkov.riteni f:askiem . i ~s za ual Q szcg~ lc~.o~~e a l ng 1(°:- e I a.me - tka " ę~ c :an • a z~ ry lata ro.iląk1 me zdołał Pan zapomnieć Za.pyŁywa.n'a o to, co sąd'l'.. o naibli·ż· bna11y ;na a~·r- f ng1e s .1.lk Tnders ey ir- m;1sz.t.: ~s7~f'5 o szy h ~o ied n\ zam o- swej pierwsze~ mil ości i. na, ,widok uko­

s;i;ei przyszłości, oczekującej ludr.kość y U\v1eczn1 egob w1.e o u at w.raz z tw1eme Id g Y ptrlzyc o kzę ź o ~aw~ak, chanei dawnieJ os~by, m1losc, która za-W"ćżI<a o·świade ł . · psem na swym o razie, wys aw10nym en prze cwszys ciem o rą ,a mnie, Ja czela już przyi;!,'asac, wybuchnęła z daw-. D t . zy a~ 
1 

t b ł I w 1931 roku w akademii królewskiej w jakiegoś dziwoląga, potem bierze mia- ną siłą, to napewno, n:e będzie Pan miał b:-: 0 łe:'J pory w & prz~ ywa w Londynie. rę i zaczyna wyliczać, aż wreszcie w tyle silnej woli, aby się Jej wyrzec i za. 0~ t1e: .wo ~ów Satum~, ktore, ~pr~- I Jo Brazieres waży 266 kilo i obję- rezultacie żąda bandycką cenę za ten pomnieć· Narzecz.ona Pana nie pieknie 
wi.a v

1
.' '~ f~tdzk~ szyb;~ f!tO~bmęc.r.yh t nie tość jego wynosi 5 stóp. Pomimo swej zbyteczny kawałek materiału, jakiego z Panem postąpiła. To prawda. Ale od prze aw!a i • ywno c1. e<"nie ro!.p·o· nieprawdopodobnej tuszy Brazieres użyć musi do mego garnituru. tego czasu mineto już Cltery lata. Czte­~k~:: 51tod~~~ ~ra. - d~rb. Merk.u~ego, , jest żywy i peten energji. Nie uważa Jo Braziercs uważa. iż nadcszla już ry lata to kawał czasu. Można nrzez ten ~t :. m sc:i J /r?'" 9•1ę torcdoS~ b on bynajmniej S\: ej tuszy za zjawisko chwila, w której grubHy całego śwla· czas stać sie poważniejszym, rozsąd­:.Z.~Z. w prze- e nm niepraw op 0 

•

1 

nienormalne i czuje sle bard i o dotknie· ta winni się zorganizować I założyć niejsz~ l żałować dawnyoh. ~łędó~. 
Z tym niesprawiedliwym stosunkiem ca-, związek dla obrol!Y swych praw do ~oże 1 narzeczona Pa?a rówme~ zm1e-

An .I w ma1· . !ego świata do grubasów. obszernych garniturów, kołnierzyków mła się na korzyść? Niech Pan Się l nii\ u, ani w czerwcu . ~ o ile chodzi o kobiety, to każda I' i obuwia, odpowiednich łóżek i miejsc spotyk~ .. skoro sama Pana do tego za-nie motna przepłynąC kanału z nich, nąwet najbardziej korpulentna, w teatrach. chęca 1 mech Pan raz Jeszcze zanaJb:uje 
La Monche ORYGfN&bnl\ . MARbl:!fłll DłaTRICH ~sz~1!:'rakter. a serce pOdyktu}e Panu 

(z) Zdobywcy kanału La Manche IJO l'Jn U n (I 
czekają przeważnie do końca sierpnia, BI k d f a nawet do września, zanim decydują UZOftDR ZO$ł8ł8 na konkursie za„. niepodobną do Slebie o a a ws 
się na próbowanie szcześcia. fa) „Paris-Midi" opowiada zabawną I Oświadczenie to nie sootkało sie by-1 

ża9na żyjącą. istota nie. moglaby aini historie, jaka się wydarzyła niedawno najmniej z uznaniem zgromadzonej pu- przez spragnionych tenlaczkl w maJU ani w cze.rwcu przepłynąć ka- w jednym z n,aje!egantszych dancing(lw 

1

. blictności, która poczęła pokpiwać so- młodzieńców 
nału, albowiem w ciągu dwuch lub w Juan-le-Plns p. n. „Hollywood". bie z „sobowtóra". 
trzech godzin zmarzłaby z pewnościa.· Aby usprawiedliwić nazwę dancing-u, - Ponatrzcie - no. to ma być Ma:r- (z) We wsi Besence na Weirzech Nawet w okresie najwi~kszy·ch upałów administracja lokalu zorganizowała wie- Jena„· Nie brak jej bezczelności... Kto zdarzył się rzadki wypadek blokady czerwcowych temperatura wody w o- czór, na którym odbyć sie miały z licz- nie zna Marleny z licznych foto11:rafij I przez spragnionych żeniaczki młodzień· 
kollcach wybrzeża angielskiego nie wy- by obecnych wybory ,,sobowtórów filmów? Nawet niepodobna.„ Precz z ców tej wioski. 
nasi więcej, 3'niżeli 10 stopni CełtJusza. 2wiazd filmowych". · tym nieudanym sobowtórem!.„ . Ponieważ 3 panny weś Besence po-Dziwnem i niewytlumacwnem jest Uczestników <konkursu było wielu· Pretendentka na rolę „sobowtt>ra siada aż 30-u chłopców. nic dziwne~o zjawsko, iż temperatura morza u wY- Jury udało sie bez trudności 't.nal~źć Marleny" odniosła haniebne fiasco· Dro- zatem. iż ctziewczyny (!rotą się i prr.e­brzeża angielskiego jest z roku na rok „Llllan Harvey" w osobie trzpiotowatej 11:ą losowania uznano ją za najmniej uda- bierafą w~ród kandydatów. Co gorsza i.nna, a w każdym razie niezupełnie za· blondyneczki, dalej wysoka o wielkich ną z czterech gwla~d i nammiej podobną jedna:k, rodzice, dumni z wielkiego oo­leżna od mniej lub wiecej gorących pro- oczach i t.aikichż.e ustach piękność, re- do sweg-o oryginału. wodeznia. jakiem sę w tych warunkach mieni słonecmych. Naj!epszemi w bje- flektującą na rolę Joanny Crawford, a Najbardziej pikantnym szczegółem cieszą ich córki. szukają odpowiednich 
żącem stuleciu były dla przepłynięcia nawet sobowtóra Anny Mav·Wong w Jest jednak, iż kandydatka ta nie mogła :Pretendentów i w okolicznych wsiach. kanafo lata 1911. 1921 i i926. Pomimo, osobie bawiącej w Juan-le-Pins anna- być „sobowtórem" Marleny Dietrich, Do haJ1b vtakiej nie chcą jednak dopu iż lato 1926-g-o roku nie było ·zbyt ~O· mitki. albowJem była„. ory2lnałem, sPędzałą· ścić młodzi mieszkańcy wioski Besence 
rąee, to Jednak wyjątkowo ciepła l Uznano fednak. iż do kompletu brak cym swe wywczasy na południu fran- i oto zamknęli oni swa wieś nr7.ed na­sprzyjająca temperatura morza tluma• crwarteJ 2wlazdy. Dyrygent Billy Ar- cif. pływem obcych elementów. Smiąlko­
czyła się tern, iż wiosną tego roku u- n·old w porozumieniu z fury podszedł do „Paris-Midi" zaklina się na wszyst- wie. którzy pomimo OP.:fos1.0neiro zilka­
trzvmvwał się nad Aifanty1kiem orzez stolika, przy którym siedziała stczupfa kie świętości. iż historfo ta jest praw- zu odważvli sie do tei wsi nr7\1hvć w czas dłuższy wiatr tropikalny. który blondyn1ka. paląca jednego papierosa za dziwa i onwoduje się na świi;:idectwa celach matrvmon)alnych, \Vró<:ili do do­
sorawil, it wielki·e masy nagrzanej wo- drufim. Po dłut"!l,..}1 nertraktaciach dv- Paul Reboux. Dekobry i Jeana Lasseu· mu z rozbitemi 2'1owamł. 
dy plV1nęfy w kierunku północnym, do- rygent wvnr"\l';1rl ri1 wreszcie blondyn- ra. którzy obecni byli, iak Marlena U· I d!ate,g-o dziewczęta z Besence albo 
cierają·c WY'brzeża angielskiego dopiero ke na środel< sali i oznajmi!: Martena znana zostala 'ta nłet')odobna. do siebie. ustaoi~. albo też zdecydują się na staro„ po upływie szeregu tygodni. Dletrtcb. · 1'anieństwo. 
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Człowiek, który nie narzekal„ · 1 

Łodzianinowi, zarabiającemu jednocześnie jako sub­
lokator, agent węglowy, swat, właściciel bi~ra­

wiedzie się dobrze 
Lódź, 14 września. ! oczywiście, gdy minie ten przeklęty Ludzi, takich, którzy szukają szczę-

(ak). - Znane jest powszechnie przy-l kryzys .. „ ścia i zarobku w kilku naraz dziedzl-
stowie: - „Potrzeba jest matką wyna- - A ile pan zarabia? · nach jest w mieście naszem bardzo 
lazków". W obecnych kryzysowych czai - Zależy od okresu. Gdy jest „passa' wiele. Nie wszystkim jednak udaje się 
sach przystowie to należałoby sparafra-1 to mam około 500 złotych miesłęcznłe, zarobić. Trudno trzeba posiadać trochę 
zować: - „Potrzeba jest matką pomy- gdy jest zastój w pewnej dziedzinie -J sprytu, a wówczas fortuna okaże się 

str I 

Plęty społeczne 
usiłowały odbit dwuch wła­

mywaczy 
Warszawa, 14 września. 

· (Cz) Na utHcy Dzik.jej patrol nocny 
ujął dwuch niebezpiecznych włamyWa" 
czy. Są to Wiktor Jezierski i Stani­
sław Giertrudziaik, niedawno wy,puszcze 
lJjj z więzienia, przy których znaleziono 
komplet narzędzi zlod.-z.iejskich. 

W czasie prowadzenia złodziłejasz· 
ków do komisarjatu, kHiku os<Jlbniil<ów 
chdalo ich odbić, obsypując policjan­
tów ceglami. Jednego z drabów zatrzy­
mano. Okazal się rum Stainisław Per­
łowskii. Osadzono go pod kluczem wraz 
z wlarnyWaczami, których cheiał odbić. 

słów". Bo i rzeczywiście. Gdy ogólna 
1 
mam 300, 250... przychylniejsza! · 

nędza i kryzys wszystkim dały się we ---------------------
' .. • 1„~:-~· ·.' " . . ' . znaki i bieda zarówno przycisnęła ro-

botnika jak i kupca, urzędnika i przemy Jl 1 d , I K H 
~?;;; •zc~1ii~~yp~~;~g~i;., i~i~i·,::,~ nresz Owanie. Z\llJf D Dla Cil W ról. UCiB41 
sób zaradzić kryzysowi, Jak i gdzie zaro , 

ri;, ~~łka złotych, do czego się wziąć który od dwuch lat napadał .na młode kobiety 
~Każdy zreduko·wany pracownik urny- ~ b I ł " k · f 

słowy, czy tizvczny przez pierwsze kil- I O ewa Im O rycia gryzącym p ynem 
ka dni po utracie posady pocieszał się, Kr61. Huta, 14 września. Dopiero po pewnym czasie sprawa telkę z kwasem solnym i oblał nim 
że znajdzie inne zajęcie, że jakoś się W swoim czasie donosiliśmy o nie- przvcichla. płaszcz dziewczyny. 
ułoży i - będzie dobrze. Dopiero po uchwytnym zwyrodn1·a1cu, Jrtóry napa- K ó t l g · hel ? 
kilk d · h 1 b t d · h b ' W dniu wczorajszym szła przez nas wn~ .za rzyma a o 1 .c a,~ 

u mac : ~ . ygo. mac ezowoc- dał na ulicy na kobiety i oblewał im planty przy ul. Urbanowicza w Król. I wezwa.ć ~o!tcJę .• \Yćwczas N1estoroJ 
n.ego. szukama I b1egama przekonywał płaszcze i suknie gryzącym płynem. Hucie Paulina Knasówna z Wielkich zagroził, ze obłeJe 1ei twarz gryzącym 
się,, ze wszędzie fest pełno i braknie za- Osobnik ów grasował na terenie Król. Hajduk. Tuż za nią kroczył jej byly ! płyne~. . 

Jęcit jednak.oQ ":uty w ciągu d~uc~ lat.. Mimo ener- n.i rzeczony, Maksymi}jan Niestoroj z I Dz1ewczy~a zrezygnowala naraz1e 
Okazuje się z drugiej strony, że za-I g~cznyc.h po~~u~1wan, me . z~otano go Król. Huty. z. porno.cy po!tc~, lecz po pewnym cza-

jęć nie braknie, braknie natomiast ło- UJą~, mimo, 1z niemal co dz1en dawal o • s1e złozyła meldunek władzom. 
sobie znać Nagle wyciągnął on z kieszem bu- Niestol'oJ·a aresztowano. 

dzianom (nie wszystkim ma się razu- ====·======================== 
mieć) sprytu i odrobiny zmysłu kupiec- Władze przypuszczają, że Jest on 

kiego. Bo - proszę! - Pan z., zamie- n1·eud!lnB oszustwo przez telnfon owym zwyrodnialcem, który się tak 
szkaly w Łodzi przy ulicy Gdańskiej U la dał we znaki mieszkańcom Król. Huty. 
wcale nie uskarża się na brak zajęcia. . 
Pan Z. jest jednocześnie: subkolektorem W Jaki 
handlarzem starych ubrań, agentem I 
pewnej firmy węglowej, przedstawicie· 

sposób usiłowano wyłudzić 
Hlonda 50 zł. 

od ks. proboszcza 

Iem kilku fabryk, sprzedaJących w ca- Warszawa, 14 września. poczem zatelefonowal niezwłocznde do 
lym kraju artykuły pierwsze! potrzeby, (Cz) Wczoraj w godzinach rannych kurii bi·skurpiej. Tam zakomunikowano 
jest pan Z. w dalszym ciągu spółwłaś- do ks. Antoniego Hlonda. brata ks. pry- mu, że ks. Lewandowicz nie vowrócil ie· 
cłcielem biura próśb i J>(>dań, Jest swa- masa Polsk•i, proboszcza Bazyliki Serca szcze z Rzymu. Proboszcz zawiadomił 
tem, spr~eda)e na raty materiały na Jez;usowego w Warszawie przy ul. Ka· o wszystkiem policję d jednocześn.ie przy 
ubrania itp. węczyf1skiej 41, zatelefonował ktoś, po· R"Otował sobie kopertę dla rzekomego 
,., Oto „„kolekci~~ za ·~~ . .PJl!AA z. Sfzy dający się za Kj. _f,e)ffJ.'IPP'f/Cza z kurji' woźne~. o. który mjał się zgłosić oo. oct· 

SC( one intratńe, " czy pr~~ttosżą Ja.K1M olskupiej. : ., I biór gotówki. Wkr6tce poterh o·rtcytbyl 
~:y,s~i - postuchain;iy 1c~ m?~i, 1 p.ą t~i;i Rzekomy ks. Lewa~dowic.z prosit jakiś cz!owiek powolu~ąc .się na ,ks. Le­
fomat sam pan Z., osob1stosć zresztą NolJoszcza .ttlonda o pozy'tzen11e mu 50 1andow1cza. Był tó ow Jegontbsć, 'ktti­
dość popularna w naszem mieście. z(., która to suma jest mu gwałtownie ry podał się za ksiiędza. Aresztowano 

- Jak się panu powodzi? - rzuca- potrzebna, mówiąc zarazem, że przyśle go. Okazał się nim Kazimierz Kalinow· 
my pierwsze pytanie. woźnego z kurii po odbiór pieniędzy. ski, zamieszkały w barakach na Anno· 

- Dziękuję, nie najgoorzej.„ (pier- Proboszcz Hlond poznał ,oo głosie, polu, były urzędni1k, który niedawno 
wszy lodzianin, jakiego spotkaliśmy od że to nie mówi ks. Lewandowicz. gdyż 

1
mia.ł sprawę o wyłudzenie 1000 zl. pod 

niepamiętnych czasów, który nie narze- wiedział, że wyjechał on niedawno do preteikstem ożen:ku. 
ka - przyp. red.). - Posiadam wielu I~zymu. Ks. ttlond zaw-iesił słuchawkę, 
odbiorców, którzy kupują u mnie nie­
mal wszystkie rzeczy, 

- Czy może pan podołać wszystkim 
zaj.ęciom, jakie pan wziął na siebie? 

· - Dlaczego nie? Jak można zarObłć 
- to trzeba pracować. Obecnie „idzie" 
dużo węgla, zbliża się zima i każdy 
woli teraz kupić, niż potem przepłacić. 
Mam wielu odbiorców.„ Już od kilku lat 
kupują u mnie, bo mają do mnie zaufa­
nie. Do skladu nie wszystkim chce się 
zejść, trzeba przytem uważać na wagę. 

Zarabiam również przy sprzedaży 
losów loteryjnych. Prawie ci sami kli­
jenci, którzy kupują odemnie węgiel -
kupują także losy, a nuż padnie miljo­
nik? ... Gorzej natomiast wiedzie się w 
bandlu z ubraniami. O ile najbliższe dni 
n!'e przyniosą poprawy, rzucę to zaję­
cie„. 

- Niema kupujących? 
- Sprzedających niema!... Co kto 

miał do sprzedania - już sprzedał, po­
zostawiają sobie Jedno ubranie, które 
jest Jednocześnie na codzień i od święta„ 

- No a jak panu idzie w pozosta­
łych „branżach?". 

- Artykuły pierwszej potorzeby a 
więc sprzęty kuchenne, drobne przed­
mioty do gospodarstwa „idą" słabo, 
mało kto to kupuje. Również nie nad­
zwyczainie idzie biuro próśb I podań. 
Spólnik mój prawie cały dzień siedzi 
bezczynnie.„ I źle bardzo Jest ze swata­
niem„. Kompletna cisza i martwota. 
Mężczyźni oszaleli chyba - dodaje roz­
goryczony „swat" - przez cały rok 
wyswatałem jedną partję !.„ 

- Czy zdąży pan ze wszystkiem n2 
czas? 

- Oczywiście muszę się śpieszyć, 
1 

ale dążę. Zresztą pomaga mi syn, który l 
ukończył w zesztym roku szkołę. Po­
siada on również zdolności do intere-j 
sów i będzie kiedyś dobrym kupcem. 

Podpalili wieś z trzech stron 
Szajka terorystów w Harklowej niepokoi ludność 

Jasło, 14 września. born. Przyczyny pożaru dotychcząs nie 
Ubiegłej nocy w Harklowej, w pow. ustalono. Istnieje jednak przypuszczenie, 

jasielskim, wybuchł nagle groźny pożar że był on dziełem tajemniczej szajki, re· 
w trzech zabudowaniach gospodarskich, krutującej się ze zredukowanycli r<>bot­
należących do naczelnika gminy, Józefa ników k0palnianych, którzy z zemsty 
Ducala, kierownika kopaW, Wojciecha podłożyli ogień. 
Dranki i włościanina, Andrzeja Huzar- Zaznaczyć nale.ży, że teroryści syste­
skiego. Pastwą płomieni padły budynki I matycznie od pewnego czasu niepokoją 
gospodarskie wraz z nagromadzonemi I wieś. Niedawno, nieznani sprawcy strze­
zbiorami, wartości około 20 tysięcy zł. lili przez okno do mieszkania kierowni­
Ogień zlokaJizowała straż pożarna z Ja· I ka k0palni, W. Dranki, lecz na szczęście 
sła, przyczem zaznaczyć należy, że tył· 1 kule chybiły. Nadto odgrażano się w6jto 
ko dzięki ciszy w powietrzu, ogień nie I wi Ducalowi, że pOdpalą mu jego obfite 
rozszerzył się, gdyż w przeciwnym razie zbi<>ry. Na skutuk tych pogrótek, Ducal 
cała wieś wraz z rozsianemi w niej szy- miał ubezpieczyć się w ub. tygodniu, jed 
bami naftowemi, uległaby zagładzie tern nak zajęty pracą, odroczył to do następ­
bardziej, że spalone budynki znajdowały nego tygodnia, w którym właśnie pod-
się w różnych punktach wsi. palacze wykonali swą pogróżkę. 

Na miejsce pożaru przybył starosta Wład?:e śledcze prowadzą energiczne 
p. Marossanyi, komisarz rządowy, p. dr. dochodzenia, celem wykrycia tajemni· 
żelazny i wicekomisarz, p. dr. Schoen- czej szajki podpalaczy. 

la~iła . niemowl~ i ID[~owała 1m 'oo alni 
, Rybnik, 14 września. zabity uderzeniem w głowę, a potem 

W lesie, w pobliżu kopalni Bluecher pochowany. W wyniku dochodzenia po· 
w Boguszowi.cach znalezi<>no za.grzeba- li.cja aresztowała matkę zabitego dziec· 
ne w ziemi zwłoki noworódka płci żeń· i ka, którą okazła eię 21-letnia Gertruda 
skiej. Komisja sądowa ustaliła, że no· Woźnikówna. . 
woródek po przyjściu na świat .został Przyznała się ona do .zbrodni. · 

DROBNE 02'1oszenla w „Reoubllce" 
sa najlepszym I naJtadszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znalctć mieszkanie lub 
;>ajedyftczy 1>0kól. 3) sprzedać niem· 
.::homość lub rzecz, 4) kupić cośkol· 
wiek okazyjnie, 5) dostać p0sade, 6) 

wvs7.ukać pracownika - niechał 1IOw 
J;, drobne o:i:lvs7.eni.e do .Reoubllkl' 

Nieszczęśliwy wypadek 
kolejarza 

Lódź, 14 września. 
(ig) Dziś w nocy o godzinie 3-ej na 

torze kolejowym Łódź - Kaliska mial 
miejsce nieszczęśliwy wypadek, który 
tylko . dzięki wyjątkowemu zbiegowi o­
koliczności nie pociągnął za sobą śmter 
ci c:r.towieka. 

·w czasie biegu pociągu rohótnik ko­
lejowy Franciszek Herman. zamieszl(a· 
ty przy ul. Zlotej 39, znajdował się na 
stopniach wagonu. Praca jego bowiem 
polegała na spinaniu wagonów kolej0-
wych. Gdy pociąg dojeżdżał do stacji, 
Herman przechylit się, stracił równo­
wagę i spadł ze stopni, wpadając 
wprost pod kola pociągu. _ 

Na szczęście w tej samej chwili po­
ciąg zwolnił biegu. To uratowało życie 
Hermana. Koła odepchnęły go tylko bo 
wiem i rzuciły z silą w bok. Uiegł on 
złamaniu nogi i ogólnemu potłuczeniu. 
Przewieziono go do szpitala. 

Chłopiec wpadł pod auto 
na ulicy Główne! 

L6di, 14 wrześnJa. 
(iig) W czo raj, późnym wieczorem na 

ulicy Głównej, zdarzył się traigk;z.ny wy· 
padek przejechania przez auto mł01dego, 
13-letniego chł01;;>ca. 

Chłopiec, Mieczysław Wa.kzak, zam. 
przy ul. Przędzaln1.ane:i 7, wracał z rodi.i 
cami od z.na·jomych. W p-ewnym mo.men 
cie, korzystają<:: z nieuwagi rodzków, 
chłopiec z;boczył na jezdnię. Czego lam 
szukał - niewiadomo. W tei samej chwi 
li jednak z za rogu, wyrjechało auto. 

Na ulky rozle.i!ł sie krzyk. Chłopie~ 
dostał się pod koła. Sz.ofer, nie tracąc 
przytomności umysłu, natychmiast zaha· 
mował samo.chód, mimo to nie udało się 
uchr<mić Walcza:ka od szere/lu ciężkich 
obrażeń ciała. 

W iStanie bardzo groźnym priewiezi<>­
no go do szpitala An-ny Marji. 

lS żon 'I"a~bus~a 
Gordona 

poznało się w rabinacie 
Warszawa, 14 września. 

Da rabinatu zgłosiło się kilkanaście 
kobiet ze skargą na Laibusia Gordona, 
męża 13-tu żon. Brał on z niemi ślu­
by religijne, a po wyłudzeniu pienię­
dzy rzucał na pastwę losu. Za wied7io­
ne żony, które poznały się po raz pier­
wszy w rabinacie, zgłosiły się grem­
jalnie po rozwód. 



~ 
Perypetie pourlopowe 

We wszystkich uzdrowiskach trwa obecnie 
ł. zw. „trzeci sezon". To znaczy, że urlopy jesz­
Ć:Ze się nie skończyły.„ W dodatku pogody ostał· 
iilo sę na złość takie, jakgdyby urlopy miały się 
dopiero zacząć„. 

_ ~ecz .mńiePs.za z tem.„ Chodzi o co innego„. 
? tych, którzy wracają z urlopów„„ 

_ Czr byliście kiedyś na dworcu, gdy przy­
jeżdżał pociąg z Zakopanego, Krynicy, Truskaw­
c,a, Zal~szczyk, Jaremcza, Drurkienik, Iwonicza, 
Wisły, Ciechodnka lub Ustronia?„. Czy nie sły­
szeliście groteskowych rozmów, toczęcych się 

na temat wygl,du przybyłych z uzdrowiska 
ktewnych lub zna}omych? 

Nie?„. W takim razie posłuchajcie!.„ 

Oto przyje:idi.a gość z Krynicy (może być 
z równ::m powodzeniem z Zakopanego, Rabki, 
Truskawca, Ciechocinka, Ustronia i t. d.). 

Zaledwie tylko wyszedł z wagonu, a jut 
zbiera się wokół niego grono znajomych, przy­
faciół i krewnych. W mi.arę :z:bliżania się do 
śródmieścia grono powiększa się. 

Urlopowic:i: z każdym zamieni.a kilka słów, 

Bo każdy ma mu coś do powiedzenia, Jeżeli 

gościem przyjezdnym jest osoba płci pięknef, 
rozlegają się wokół niej następujęce zdania: 

- Jak długo byłaś„. Miesiąc?„. Jak na ca. 
ły mieslęc, nie wyględasz zbyt dobr:z:e!.„ 

- Mój Boże, jak pani zes:z:czupiałal„. Gdzie 
jest pani szyja? „. 

- Ale pani odmłodniała?„. Pani już wyglę, 
da młodziej, niż pani córeczka!.„ 

- Pani Stefo, to pani? •.. Mój Boże!„. Gdy. 
hy nie ten kapelusz, nie poznałabym pani wca­
le!;„ Gdzie pani tak utyła!„. 

- Pani wraca z urlopu?.„ Gdzie to dafę tak 
matnie Jeść? ..• 

- To rozumiem urlop?.„ Pani pewni4! była 

całe lato w uzdrowisku!„. Tylko miesiąc?„. 
- W zeszłym roku lepiej wyględałaś... Je­

!łeś tylko trochę opalona, nic więcej„. 
- Pani świetnie wygląda!,„ W zeszłym ro­

ku pani się tak nie poprawiła podczas urlopu„" 
Dziś pani cudownie wygląda!,„ 

- A pisałam ci, żebyś więcef jadła, tebyś 

uważała na siebie!„. Skąd teraz weźmiesz siły 

na cały rok?„. 
- Gdyby tak zdjąć opaleniznę z twej twa­

rzy. ło'byś wyglądała jeszcze gorzej, niż przed 
urlopem„. 

... .$w,i,4;łJ1.ie się poprawiłaś! 
_: Wyrtrzystojniałaś aż miło!„, Taki wyjud 
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Jak pracuje polska policja kobieca? 
57 polskich policjantek. -Walka z nierządem i handlem 
żywym towarem.-Nocńe patrole i nadzór na stacjach. -

Roczny plon „bezimiennych bohaterek". 
Mija obecnie dziesięć lat od chwili, ponadto wYtkrjła 33 wypadki kaz.irodz­

gdy, dzięki inicjatywie polskiego ~orni- twa, Ukarała 200 osób za z.gwałcenia i 
tetu walki1 z hamdlem kobietami i dziećmi czyny lubieżne. 
powstały w Polsce 35 ·osób za zarażenie choroba wene· 

pierwsze kadry volicii kobiecej. ryczna. 
Mhno, iż forma pracy policji kobie· i spisała 245 protokułów na domy scha­

cej nie została dotychczas ujednostaj- dzeik i1 40 protokułów na hotele. Jak na 
niona, kobiety-policjantkr, których ma- jeden rok jest to wysiłek nielada ... 
my obecnie 57, wykazały w dąg-u tych Ponadto· policja kobieca zatrzymała 
lat dziesięciu, że istnienie 1ich jest ko· 662 kobiety, uprawiające potajemnie nie· 
nieczne r że należy racz~i rozszerzyć •rząd, 1.179 prostytutek, uchylających 
ich działalność, niż skasować. się od badań lekarskich, ujawniła 4 me-

Na czem polega oraca tych „bez- Hny· i 50 domów schadzeik, przepirowa· 
imiennych bohaterek"? . dzila przeszło 600 różnych wYWiadów 

Otów11Jie zadaniem pol.fcj.i kobiecej i zlikwidowała 45 domów schadzek. 
jest oczywiście Oto pion jednorocznej p.racy 57 poi-

walka z nierza,dem i handlem skich policjantek. 

)I '" 

Nowiny filmowe 
Marlena Dietrich przed wyjazdęm z 

Paryża nagrała szereg płyt gramofono­
wych. 

Glorja Swanson również opuściła 
już Paryż, udając się w drogę powrotną 
do Amervki. 

Emłl ,Janninsts wstał powMrinie za­
angażowany do wytwórni niemieckiej 
„Ufa". 

Słyirmy śpiewak rosyjsiki, szaJjapłn, 
odtwórca Don Kichota wfilmie Pabsta, 
odznaczony został wstążeczką Legji 
tt.onorowej. •• * (lu) Reżyser Krzeptowski, twórca 
, ,Białe~o śladu" realizuje obecnie druii 
obraz górski p. t. „Zamarłe echo". 

•• * 
Reżyser Waszyński przystąpi wkrót-

ce do iinscend·tacji komedii polskiej p. t. 
.,Parada rezerwistów". 

żywym towarem. 
Tej sprawie policjantki polskie poświę­
cają najwięcej s.ił i czaJSu. Ale na tern 
nie !kończy się ich praca, gdyż ponadto 
zajmują się wykirywaniem tajnych do­
mów schadzek i1 w miare sil zwalczają 

Hallo! Tu rodjo! 

pornog'rafję oraz handel n-arkotY'kami. 
TaJk się przedstawia zakres pracy 

poliicji kobiecej, jeśli chod21i o wYkrywa· 
nie · przestępstw. Ponadito poHcja kobie­
ca stara się .ieszcze 

zapobiec przestevstwom. 
patrolując ulice szczególnie w oorze noc­
nej, Spełniając nadzór na stac.iach. w 
biwrach pośrednictwa pracy i t. p. 

O wynikach p•racy policH kobiecej 
świadczą najlepiej następuiące da:ne: 

W roku uibiegfym ooU.cia kobieca 
skierowała do władz sądowy1ch 8 han~ 
dlarzy kobietami. 134 sutenerów. 4 han· 
dla1rzv nrxrog-rafją, jedne11:0 bii?"amistę, 

to Jednak coś maczy„. Zeszczuplałaś, a Jłdn~ 
dobrze wyglądasz! ..• 

- Pani pewnie dużo przybyło, ale pant ile 
wygląda. .. 

- Gdzie się pani tak cudownie poptawłła?.„ 
·- Pani była na urlopie?.„. Wcale nie po· 

PROGRAM ROZGł.OśNI LODZKIE~ 
POLSKIEGO RADJA. 

CZWARTEK, 14 września 1933 r. 
11.55-11.58: Odczytanie programu na dzień 

bieżący. 
11.58-12.05: Sygnał czasu z W arsz,awy, Hejnał 

z Torunia. 
12.05-12.25· Muzyka lekka z płyt gramofon. 
12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.33-12.35: Komun,ka·t meteorologicz.ny. 
12,35-12.55: D. c. muzyki z płyt. 
12.55-13.00: Dziennik Południowy. 
13.(J()-14.55: Przerwa. 
14.55-16.00: Muzyka z płyt gramofonowyeh. 

W przerwie komunukaty łódzkie . 
16.00-16.3(): Program dla dz,ied: Słuch-O<Wi.sko 

dla dzieci pióra Benedykta Het1l:za p. t. -
„Z Królem po<ł Wiedeń" - sł.owo w.stę.pmie 
'vygłosi p. Al. J an·owski. 

16.30-17.00: PLeśn-i w wykonaniu Jaaiiny Dzierz­
bickiej. Przy fort. prof. L. Urstein. 

17.00-17.}5: Odczyt. 
17.15-18.15: Koncert wlistów. Wykonawcy: 

Ada Lenczewska - Sławińska (śpi.ew], Lucy­
ńa Robowska (fort.) i L. Ureteiin {iiikoonp.). 

18.15-18.35: Odczyt p. t. „W dżungli polskiei" 
- wrażenia z wędrówek Radjo.krooiikariza­
wygł. dr. Ma.rjaai Stępow&k.i . 

: 9.05-19.20 Rozmaitości . 
19.20-19.35: Skrzyinka poc.vt.o<wa łódzika-omó­

wi red. Jan Piotrowiski. 
19.35-19.40: Odczytan1e programu na dzieli na. 

m~. t 
Wk ' ł • k • ' ' 8 ępny. La '-k · oncu cz owie sam nie wie, czy się pG· 19.40.-19.55: Feljet<>łl p. t. 11700 ł po"" ośe1 

prawił, czy nie I czy był jut na urlOJ!ilJ CJY też r~runiaJ.! "')~~ygł."'"1łWf. Adam Miinniich. 
już wrócił z urlopu.„ A najwłaśchriel byłoby I (Tr. z Poizn,acna). . 
• • • 2() .~?2.00: Koncert w wyk. Oroueslry P. R. 
JCSZcze raz po1ech1ć i :taCZlłC: od pocz:ętku„. :> pod djr. 1..-Si\a.nlsl.awa" Nawrota, Umberto 

~top. Ma.cńeza (te-noor) i Ludwik Ul"Słein {aikomp.). 

W przerwie: 
zo.50-21.00: Dzierui.iJc WieczomT. · 
21.00-21.10: Komunikai lziby Przemy«.owG-Hu­

dlowej w LodzJ, 
22.00-22.25: Muzyka ia.neoma z: k.arwllmi „Ga-

9tronomja ''. 
22.25-22.35: Wiadomości aportowe. 
22.35-22.40: Komunikaty: meteorołogiomy d1a 

lennictwa i poliicyjny, 
22.40-23.00: D. c. muz)'lki tMMOZllMlf. 

AUDYCJE ZAGRANICZNI!. 
17.25. MOSKWA (StaLin). „Noc majo­

wa", op. Rimskij - Korsaikow. Tr. z 
Teatru Stan1stawskiego. 

17.25. MOSKWA (Do~.). „Rusałka", 
op. Dairgomiżskiego. .Tr. z fidjii Te· 
atru Wielkiego. 

18.25. WIEDEN. „WaHdrja", OJ>, Wag· 
nera. Tr. z Opery Państwowej. 

19.30. PRAGA. „Tajemnica", OD. Smeta­
ny. Tr. z Teatru Narodowe~o. 

19.45. ttIL VERSUM. Koncert symfonicz· 
ny. Tr. z Concertgebouw w Amster• 
damie. 

19.50. STOCKHOLM. „OJamneh", opera 
Bizeta. Tr. z Opery Królewskiej. 

20.00. DA VENTRY. Koncert symfon. z 
Queen's Hallu. 

20.10. KOPENHAGA. Koncert symfon. 
20.20. BUKARESZT. Koncert symfon. 
20.30. RZYM. „Le JonR\e'\llr de Notre-

Dame", QP. Masseneta. 

CIRKóWHJl ca Pondera - napisał list do tej i na- - Mam w domu pewien dokument, 
165

) znaczył jej tutaj spotkanie. Przybyłem, który wyjaśni panu, panie inspektorze, 
by uchronić córkę mego szefa od nie- wszystko. Mogę go dostarczyć w cią­
przyjemności, które napewno ją czeka- gu kilkuanstu minut. Dokument ten ~zu-

Sensacyjna powieśf współczesna. Napisał Jan Biiewicz. ly. Mister x. napadł na mnei znienacka. ci światło na całą sprawę. Prosze, mech 
_ Niech pan mówi, ale krótko. Ręce swym chrypiącym głosem. i zamknął w tej szafie. mi towarzyszy jeden z posterunko-

potrzyma itan jeszcze kilka minut w Na schodach rozległy się kroki. - Ten człowiek nie mówi prawdy- wych, jeśli mi pan inspektor nie wie-
le.n sposób. Dwuch posterunkowych rzucilo się w rzuciła ostro Aniela. rzy. 

- Ra.dzę panu i panom wszystk~m pogoń za zbiegiem. Anders jakby nagle zdecydował się - Niech się pan na to nie gq_dzi! -
mieć się na ostrożności. Jest ktoś jesz- _ Zapalić światto ! na coś - zbliżył się do inspektora i o- Niech się pan w żaden sposób nie godzi 
cze w tym poko,ju. kto może nam uciec. Jeden z wywiadowców począł po- mal nie krzyknął mu do ucha: na to! - Aniela z zapfakanemi oczy-
A gdyb ten się wymknął, byłaby szkoda omacku szukać wyłącznika. Po chwili - Zechce pan zapytać tej pani, co ma podbiegał do inspektora. - Ten 
prawdziwa. - Renner urwał nagle. ~o- w jasnem świetle, wszyscy spoglądali robił jej ojciec w noc, w którą został człow~ek chce zbiec! Panie. inspekto­
tem syknął: - Ckho!... Szal... na siebi~ ze zdumieniem, jakby się po zabity Ponder w domu zamordowal!_e- rze, mec~ go pan zaaresztUJe. To An-

W pokoju dało się słyszeć jakby prze raz pierwszy w życiu ujrzeli w tym po- go. . . . . . ders z.ab1ł Ponder.a ! . 
ciągłe mruczenie. To człowiek, :zamkn~ę I koju. Inspektor w p1erw~zeJ chw1h ~1e był Ąmela ?Yta bhska omdlenia po wy-
ty w szafie, próbował dać znać o sobie _ Coś pan za jeden! _ Inspektor zd~c~d?wany: . po"':1ódł . wzrokiem . po P.ow1edzemu. ty.eh słó~ .. ?n.ać zdobyta 
polkji, przez :za·knehlowane usta. nie był, widać. w humorze. Nie było Ameb .1 zauwazyl, ze dziewczyna Jest się na os~arzeme po c1ęzk1eJ walce we-

- Otworzyć szafę, - krzyknął in· mu się czemu dziwić zresztą. . blada 1 oddych~ z .trudei:i. . . . wnętrz~J. . . . . . 
6pektor. · Inspektor był tak dalece wytrącony -:- N~turalme me m?ze f?l pam me Ąnde~. Jeszcze ciągle me tracił ~1-

·-Sza.fa była zamknięta na klucz. z równowagi, że postawił to pytanie nie pow.1edz1eć. Nie chce m1 pam tego wy- mnei .k:w1. Tylko o~zy, błądzące me: 
.- Podważyć drzwi! - Dwuch poste- bacząc na to, że człowiek, który miał 1aśmć - p~aw?a? . . spokoin1e. po P?kOJU,. zdradzały go i 

runkowych dobyło ba~etu. na nie odpowiedzieć, leżał jeszcze 1=ią- :- Nara~1e. me mogę me panu pow~e- przemaw1~fy na ~ego mek?rzyś.ć. 
Drzwi otworzyły się nagle. gie na podłodze skrępowany i z zakne- dz1eć, pa~1e inspektorze - rzekła Ame- Nastąpił~ dłuzs.za chw1~a ciszy. -:-
Skrępowane ciało ludzkie wypadło blowanemi ustami. la zdław10!1~m od „ łez głosem - ale Przerwały Ją ~roki z ~latki scho~owei. 

z szafy jak kłoda„„ _ Mów pan! _ huknął inspektor. "?-am n.adz~e1ę, że niebawem wszystko -. Wra~aJą pewme - rzucił. ·Pe-
W pokoju powstało zamieszanie. Po- _ p ·e ·n ktor e' _ saluto się wyiaśm. ten triumfu inspektor. Prowadzą Mister 

t k któ . • . ć am 1 spe z „ za - I kt k . . . k d Ik 
s erun owy, ry m1a1 me spuszcza z wał posterunkowy -:- melduje posłusz- . nspe . or spo. oinem . 1 pome ą sa. . . . 
oka Rennera. podbiegł do ciała. lnspek- nie że ten człowiek nie . może mówić współ.czu1ącem okiem s~o~rzał na mło- . w. drzwiach ukazał s1e Mister X. 
tor- z zręcznością, o którąby nikt nie po- bo 'ma zakneblowane usta. ' dą d.z1ewczynę. Żal mu JeJ .by~o., ~yl ~ istotnie. lecz bez posterunkoweg?. Był 
sądzał człowieka tej tuszy znalazł się . 

1 
• głębi duszy przekonany, ze 1eshby Ją sam. W ręku trzymał sporą wahzkę. 

w jednej chwili nad leżącym. • - Wyi.ą~ knebel .-~h~rk_nął inspek pomówił bodaj o udział w tej zbrodni- Anders, dojrzawszy walizkę, rzucił 
Z tego momentu skorzystał Renner. tor podwómie zły: na siebie 1 na poste- wszedłby na zupełnie mylną drogę. się ku drzwiom. 

Nie napróżno ustalil już przedtem gdzie runkowego„ . . Natomiast Anders nie podobał mul Tym razem Renner zastąpił mu 
są kontakty i wyłączniki. światła elek- Po ch";1h człowiek staf przed lns- się z pierwszego rzutu oka. Było coś drogę: 
trycznego. pektorem 1 z ~rymasem . bólu wypro- wyzywającego w sarnej postaci tego - Panie inspektorze! Niech pan sku-

W pokoju zapanowała ciemność i je- stowaf zdrętwiałe c~łonki. . człowieka. Doświadczone oko inspek- je w kajdany zabójcę Ponderą. Tutaj, 
dnocześnie rozległ się łoskot zamyka- . - Co pan tu ro.bi? Kt.o pan Jest? Co tora zauważyło po pewnych drobnych w podwójnem dnie tej walizki, mam 
nych drzwi wejściowych.. mi pan ma do powiedzema? objawach, że Anders· bynajmniej nie wszystkie dokumenty, które wyjaśnią 

- Jestem Anders. Co · zaś do odpo- jest spokojny i pewien siebie. Ten czło- tę zbrodnię i dowiodą bez zastrzeżeń 
wiedzi na drugie pytanie pana inspek- wiek grał komedję i grał ją stosunkowo winy tego człowieka. ROZDZIAL 154. 
tora, to uważam, że należałoby je po- słabo. Inspektor nie wahał sie dłużej. An-
sta wić raczej tej pani. - Anders wska- - Jest pan podejrzany conajmniej ders stracił cafy sookój. Próhowat u-

Ciemność i odkrycie człowieka w zal na Anielę. · w równej mierze co ta pani o udzial w cieczki. Sam się zdradzit i sam się ob-
szafie - podziałały na wszystkich obe- Z inspektorem źle bylo wdawać się zbrodni na osobie Pondera. W jaki spo- winiał. 

Anders jest mordercą 

cnych w pokoju piorunująco. Przez tego wieczoru w rozmowy. sób może mi pan dowieść swej zupełnej Kaidany zatrzasnęły się dookoła 
ąhwilę panowała ogólna konsternacja. - Co pan tu robi powtarzamł niewinności? · kiści Andersa. 
Pierwszy przyszedł do siebie inspektor I - Jes. tern sekretarzem osobistym 1 W oczach Andersa zaigrały błyski - 'A teraz zbadamy całą sprawę -
Nowotny: dyrektora Blocha - ojca tej pani. Do- trwogi. Wahał się; dopiero po dłuższem rzuci'f inspektor. I przejął z rąk Rertne-

- Za nim! - krzy"~ mspektor, wiedzia tern si l'.! , że Mister X. - zab6j- milcteniu rzucił~ - ra walizkę. (Dalszy cl•1 Jutro). 

l 



• • I 

••••~~·••••am~m~9~~·••m 

' 
•• "= • • I 

a . 

• • • • • • I I i . SENSACYJNA ·~ow-~5C ~SP~~CZESNA 
=~ · ~ . . . 

• • I 
Napisał JERZY BAK ,, 

•••••••••~•••••••••••••e••••••d••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•a1••••••••• .„•••••••••••••w•••••••~~••• 

· STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. kę. Od niej zależał teraz los ojca. Sza· los Jasia i je~o ojca wzbudził w nim li- - No, chłopcze, opowiadaj dalej„. 
Józef <;hudzik sie<f:zial od dwuc~ godzin nował Stefcię i bardzo ją 11owatał. Choć tość. Słucham„. 

bezczynme na kamiennym stopmu przed był ł . l · k . · „ M · J • t k t nuować swą smut 
dworcem, gdy nagle podbh~gł doń jego ulrn- to a . s uząca,, a e ia as 1~na, .nrz - uszę panu mecenasowi opo- as począ on Y -

, chany syn Jaś, który pokazał mu znalezio- wszystkie. Na uhcy wyglądała ia:k W1el· wiedzieć wszystko od początku„. - ną opowieść.„ Ale słowa nie płynęły 
ny przed dworcem .kwit bagażowy na jed- ka dama. Mówiła zawsze tak mądrze, a zaczął Jaś. - A więc to tak było.„ - już z taką swobodą jak na początku. -
ną, .żółtą. walizkę. Ojciec i syn odbierają tę dla niego i ojca była ba.rdzo do.bra.„ Oj- Wczoraj zrana · siedzieliśmy sobie we Jaś obawiał się mecenasa, który praw- , 
waliz.kę i zanoszą do domu. · t k' d . · dz' ł d ó'k · d d N d d b · · 0 był si'ę 1·eszcze Chudzik po otwa·rciu przykryw-y krzyk- ciec mu n~we 1e ys powie ia : w J ę z 01cem prze worcem. a- opo o me me p z . , , 
nął przerażliwie„. I - Musisz być dobry dla panny Stef- gie zerwał się wiatr, a ja patrzę. pod swych dolegliwości, gdyż co chwilę 

· Przemógł w.sobie strach i. odg.arnąt szma- ci, bo to kiedyś będzie twoja matka„. nogami plącze mi się jakiś kawałek pa- chwytał się za serce. , . 
· ty, z po~a ktorych wylom~a się ?drąba.na Jaś chciałby mieć taką matkę„. Wo- pi'eru ... Podnoszę - patrzę - kwit ba- . Ody Jaś doszedł w swych zwterze-
ręka męzczyzny.„ Na spodzie walizy lezał . . . 1 · k 
wnadto woreczek ze złotemi monetami, gole chciałby mieć matkę„. By e-ia ą, gażowy:„ · . niach do tej chwili, gdy ojciec jego opu 
drogie kamienie i paczki z banknotami„. aby mieć. · - No co dalej? - zapytał adwokat ścH mieszkanie i więcej już nie wn_?cU, 
Led>"o . z~otal ~o· wszys!ko naładować ~o Inni chłopcy mają ma:tki, więc czemu on Ołownie~ski1 przyglądając się ważnie· mecenas pochylit się rapt?wnie . nad 
wa:hzy 1 c~s~ąć Ją J><?d. łózko, g~y d.o J?OkOJU mi:ałby być pokrzywdzoav? Jp.si'owr·. · b1'urk1'em 1· zapytał chraphwym . gło-
wszedl naJpierw whcJant, za mm iak1ś pan 1 .„ 
z toczką, wk?ńcu _dozorca. Chudzik stru- .„ Niigdy · nie zaznał matczynych pie· - Był to kwit na odbiór żółtej wa- sem: 
chla!. na . widok policjanta. sziczot niigdy tiie słyszał jej czułych słów lizki -'- Więc przypuszczasz, ż-e„. oj~iec 
· Jakież jednak było i ego zdumienie, gdy w· ' 1 dał · . . · · St f · · :„ ó • t · k · 

Pan z teczką przedstawił się jako rejent. 1ęc . przyg ą . się .. uwi:l.zme e c1 i Adwokat · Ołowniewski poruszyt się tw i zosta1 aresz owany w zw1ąz u z 
który''.przys.zedt go zawiadomić, że według oczekllwał wyro.ku z JeiJ ust. niespokojnie. · Ołówek wypadł mu z tą walizką ?„. 
przedśmiertnych zeznań niejakie! Klemen- A ona odwróciła się nagle i zawo- ręki. - lnasczei być nie może.„ Przecie już 
t,yny Wiórczyńskiej; zamiesz.kalej porzy ulicy lała. w naszem mieszkamiu b:y.ła policja i prze 
~ląskiei 12; jest on jedynym i właściwym · M d . l d - No, no.„ co dalej„. - mówił au- d .. 
synem hrabiego o nieustalonym naraz!e na- -:- 1: tu ga amy. a ty pewnie g o. - tomatycznie. · . prowa zono rewiz1ę„. 
zwisku. ny Jestes.„ Dostamesz trochę szynki-„ 1 1 k . . Mece:nas przesunął rękę po spoconem 

Po wyjściu niezwykłych g<Jśct Chud'li·k Masz jedz! - Odebra iśmy tę wa iz ę 1 zame- czole. 
dl?g~ feszcz:e. stał jak osłupiały._ Przeczucie N~kroiła mu chleba z master.i p~Jny śliśmy do domu„. Po otwarciu okaza- _ Aha, rozumiem.„ _ odp.airł me· 
rnow1l<J. .mu, ze tytuł hrabiowski nie przy- t ·l k . tt t . ki to się, że walizka zawierała odrąbaną ce.n"~. _ Wi'ęc wł.aś·ct'wi'e ... r-z""go ch·c ..... z 
niesie mu s·zczę§cia, w dodatoku nie wiedział a eny gorąceJ. us eJ szyn „ k 1 d k • · """' "' ~· „„ 

·; o0 teraż począć z nieszczęsną walizą. Udał Jaś spałaszował to wszystk.J w cią- rę ja~ ~ii ~-~kończył, gdyż adwokat chłopcze? 
sit: _wiec n!l narade. d? sl_u~ąceJ, Stef?i• ~to- g-u jednej chwili. - Ja.bym bardzo pana mecenaJSa pro 
r,a •była Jego naJw1erme1szą ww1e.rmcą. A t k . , I· d., zbladł nagle i chwycił się za serce. - sił 0 pomoc„. _ odrzekł Jaś. _ Przecie 
.Stefcia, dowiedziawszy się o szczęści'll, Ja- - .eraz cze aJ.„ - rze~ .l • Ctll• ·- Ol dł · n c b 
kle spotkało Chudzika, zasmuciła się bar- I Trzeba OJCa ratować.„ Na to Jest- Jedyny · owa opa a mu na ramię. ,,ę e ez- mój ojciec jest niewinny„. Ta wali:zJ.ka 
dz.o„. Zwątpiła bowiem, ety Chudzik będzie sposób. Pójdziesz do mojego pana i silne opadły wdłuż ciała. przyparl'kowo wpadła w nasze ręce„. -
n niei lesz.cze pamiętał, gdy ~stanie ~r.abt~. wszystko mu opowiedz„. Mój pn jest Jaś zerwał się z krzesta. A o tej drugiaj walizce, to my nic nie 
a:le Chudzik przyrzekł. że mgdy o meJ me · d k t · t h · · 
.zai,J>Omni.„ Uradzili więc narazie, że Chudzik przecie a wo a em: ~n~ ~tę na y~ - Co panu jest, panie mecenasie,„. wiemy„. 
pójdzie na ulice Sląską, gdzie mieszkała sprawach„. On na.1lep1eJ Cl poradzi„. Mećenas» Otownlewski nic nie od- - Ja rozum.iem, rozumiem„. - mó-
Wiórczyńs1rn, by dokładniej zbadać SPjl.Wę, Tylko teraz jeszcze nie wchodź„. Teraz p'owiedział. wił mecenas takim tonem, jakgdyby nie-

·o. ~~ór:~si~Je'k\~fJ~:yńskiej Chudq;i.k do- mój pan je kolację.„ Jak skończy to ci I _ Panie mecenasie!.„ Co się p~nu zupełnie zdawał sobie sprawę z łego, co 
wiedział się, że odwiedzali ją dziwni lu- P'OWiem.„ . . stato ?!... ' mówi. -;--- ~ięc jeżeli d~dzie. do sprawy 

. ,<Izie„. . . Zno'Y'u zad:z"Y'<?mono._ Stefcia szybko Po chwili na progu ukazala się Stef- sądowe1, wowczas pode1mę s1~ obrony.„ 
: Choć była bi~. mimo to przyleidza·ta popraw!la loczki 1 wYbiegła z tacka, w ci·a UJ;r'z·awszy swego pana w takim - Tak, ale tymcza5em.„ ze.by zwol-

1>0 n\'c\ częsw cytrynowa limuzyna a w niej k · . . . ·~ · ń • . b · · · · · t • 
. za.wsze ~led~lal Jakiś elegancki pan. albo rę u. . . stanie, złapafa s1e za głowę. 11! 1 ~e,,.~ o1ca.„„ 0 moi o1ciec Jes prze 
też elegancka pani, którą wszyscy nazy. Wró~!I la znowu. z talerzami, na któ- _ Co to?„. Co tu się stało?!... _ cie mewmny.„ 1este~ sam„. . 
wali „Ksieżn.k:zka Cygńską'•, a.lbowiem by- rych lezaly resztki tx>traw. r~· · ' - Zobaczę„ . Zrobię wszystko, co hę· 
.la 'piękn.a j<rk ll~JPiekniejsia ~ c~g~nikt. : •i.,· I ........:. !Tuż irprzedzl~m ·~"mojego pana„. Z(\'fr0t ~-·wf~fu li ~ b'J aR '.J~~ 2:- Palł f~e~oina..„ Dziś już .za.poiin.q„. Wstą~o 

"'fltudztk ~~k<>wat;za te informacie · To bardzo dobrv człowiek„ PowiedziaJ, . "· " . .„ P · · iutro„. 
-~~li~.edt na ulice. . ł " . mecenas }Ytdrć..~eV!filą.łJ n~gle„. i J · kł k'lk d · k h .. w tef clt'Wllt. ttkaz~ ·:sie- 1ćytrtrl.bw~ 11~ .t&-~iIB cie- .za wo a-•. ,.. ;,'> J.ztll ~CI .mwewno i Ste'ići'a ~otworzy Ta szaff<e~ z i<tórei ' l > ~s wyrzłe l. ~ z1ę dcłzynny<: 

muzyna, z które1 WYsiadla wężowata, glbka pmnoze.„ . t . I ś fi k S bk s· ow, szurgną nogami r wysze . 
post~ ~ieea;-maiaca w sobie .coś z. pan- Jasiowi l~j się- zrobiło na · sercu.„ ~~Y.Ję ą · .l?5ą ·· ~ ~s~~<;;~. ę.„. · zy_ 0 po-. Po jego wyjściu mecenas długo jesz-
tery 1 siostry miłosierdzia. Przyjemnie było J)omyśleć że są jesz- biegła do kuchm 1 przymosła szklank~ cze siedział nieruchomo opierając łok· 

- Ksletmczka Cygańska„. - przemknę- . " . · ' h · wody Dolała · k1'lka· kropel lekarstwa 1 · · hn' b'' :k W · 
Io. Chudzikowi. przez myśl l rozdziawił sze- cze na św1ec1e' ludue. któr.l'.Y c ętme · . . „ • c·1e o powierzc 1ę tur: a. reszcie 
rąko. usta, wpatrulac sle w jeJ ogniste. jak okazują pomoc bezradnemu człowieko- dala mec.ena?owi. ~? wypictak.ł wstał, chwiejnym krokiem przeszedł k~l-
m~gne~ przyciągając~ oczy.. . wi Po kwadransie zmowu rozległ się .. -Juz m1 J~pieJ„. - rze. .mecenas, ka razy po pokoju i mruknął: 

Zann!l oprzyt~mma~ taiemmcza dama dzwonek i Stefcia oznajmiła: c1ęzko oddchaiąc. - To me„. Chore _ Poco wszcząłem z nim tę rozmowę 
vzyszla Jut z sieni wsiadła szybko do auta '·t· • · · " ·B d • · k · · 
1 oi:liechała. ' - Chodź, pan cię prosi·„ serce: 1!· c: wię.ceJ„. . ą zcie spo OJm.„ poco?„. Teraz nie będę miał ani chwili 

Wieczorem tego samego dnia Chudzik Jaś zerwał się z krzesła. Poprawit Stefcia JUZ moze odeJŚĆ.„ spokoju.„ Boże„. iakie to st-rasz.ne męki. 
·ukrl'.t pieniądze i kosztownoścJ pod !edna z ·zginieci'oną marynarkę. przygładził -. Może zawezwać lekarza? - za- Wypił resztę wody w szklance i z.a~ 
chw1el~cych się desek podlog1, trupią ręką włosy i poszedł za Stefcią która pro- pytała służąca,. dzwonił na Stefcię 

-k~!1°~~~~ ~~!~~~l~głt~:i~z~s~z~~ wadziła go przez szereg dułych, ośwle- - Ńie trzeba, to przejdzie„, - Proszę powi.edzieć moim gośdom, 
sną walizke w ręku. · Gdy chciał ią zosta- tlonych i pięknych pokoi. Wreszicie za- Stefcia wyszła. Mecenas otarł zi- że źle się czuję i nie wejdę jut do sa· 
wić !la polu. za miastem, iakaś chło~ka, trzymała się przed Jakiemiś drzwiami mnym potem zroszone czoło i rzekł: łonu„. Idę spać„„ 
które1 Chudzik przedtem nie zauwazyl, . k t 
zwró~lla mu na to uwage, sądząc, iż Chu- 1 zapu a1a. . 
dzik· .zo!itawi!' wallzke przez zapomnienie. - ProS'lę.„ - odezwał Się z wnę-
Wobec tego oddalił się czemprędzel i rzu- 'trza jakiś głos. 
cl! walizkę do st~wu. · Otworzyła drzwi. Za drzwiami zwi· 

:. Na~tepnego. dnia w pismach .ukazał.a się sata ilrotara· nozchyliła ją i zameldowa-

, Rozdział piąty 

81odg zbrodni 
sensacyJna w1ad-0mość, z któreJ WYmkalo, ł 1\: 
iż znalezi<J.no dwie identyczne walizki z a: , Tymczasem Jaś wrascał z ciężkiem - Bank.not dolarowy, który chciałem 

_ trupi~mi rekallń. Jedna WYłowiono ze sta- .- Oto ten chłopiec, proszę pa:na me- .6ercem do domu. Niewiele . ?<>mogła mu za.mienić, okazał s·ię fałszywy.„ Zawe· 
wu. drugą zaś znalazł Jakiś wo.źnica pod oenasa„. 11oz;mowa z mecenasem· Głowniewskim, zwano więc poHcjanta, któremu wyda-
In?ste!11 kolel0 '?111·. Jednocześme do ko- Z za biurka stojącego na tle prze- wręcz nrzecrwllil.e dziwne zachowanie łem się pode1'rzany i zaprowadził mnie 
tmsanatu zglos1ta ste owa chłopka, która . • . . . ~- • . . 
widziała wieczorem Chudzika na polu z sł·omętego sztorą w1el'kiego okna, pod- I się pa.na mecenasa napełmło serce Jego do komisarjatu, a stamtąd odesłali mnie 
walizka. niosła się Wysoka, dobroduszna postać niepokojem. Co to wszystko miało zna- do urzędu śledczego.„. 

Chudzik wrócił do domu zły I zdener- pana mecenaisa. czyć?„. Dlaczego mecenas zemdlał na· - Policja przeprowadziła w naszem 
wowany. . Ale trzeba byto przecie pomy- - Aha Dobrte. Więc o oo cho- gle gdy Jaś zaiczął ninowiadać o żółte.i' mieszka.llliu rewi.,,;ę„. 
śleć rówmeż o żołądku. Wzial banknot . „. • • . . . '. -·~ ...,, 
50cio-dolaroWY i WYszedl by coś kupić za dz1?„ waJi:zoe?.„. - I zabrali pieniądze?„. , 
te olenladze. ' Stefcia wvszła. zostawiając Jasia Rozmyślaóą,c in.ad tern, a sziczególn:ie - Nie„. Ukryłem je przedtem na są· 

Podczas nieobecności olea. Przychodzi sam-na-sam z ad1wokatem Jaś stał nte- na.d sprawą aresztowani.a oica, wstępo- słedniem podwórzu obok śmietnika„. 
Paku.la. który czytał w gaz.eci~ wladoJn?ść co zmiesziany lecz szyblro się opanował wał wolny.ro kmlciem po schodach Gdy - Dohrze_.ś zro1bił„. A czy n1'e pyta· 
o ta1emnlczef zbrodni i widział Chudzika • l · ' · . . . . „. 
wracalacego z dworca z walizka. Pakuła 1 rzek : był JW: przed drzwi.a.nu, usłyszał w po· li skąd miałem banknot dolarowy?„„ 
domaga .sle od Jasia pienledzy. w. prze~lw- - Na'.lywam się Jaś Chudzik.„ koj.u jakieś sZltilery. Zaitrzymał się, zanie· - Owszem„. Odpowiedziiałem im, że 
nym razie grozi !emu craz olcu W11ezlen1em. Mieszkam w tym samym domu, na pod- pokOJony. Szyibko . otworzył drzwt. n:,c n' • · cl.n b kn · A 
Jaś · po jego WYlśclu przywołuje swego ko- · Q' I ał . • le wiem O za ym an ocie„. 
lege Pelka. znanego siłacza i obal udają daszu.„ Mam do D~na mee;enasa .~ora,cą . - JCZ~. -:- wyrw o mu &ę z ust- jak tyś się wykręcił?„. 
sle za Pakula. prośbę·„ Tu chodzi o moJego O}Ca.„ o Ojcze!.. Więc Jesteś?!... To ty?.„ Cały _ Powiedziałem poprostu że :z.naJa-

Za miastem Pakuła spotyka sle ze swy- mojeg.o kochane~o oJca.„ dzień ciebie nie było„„ A bez debie tak złem ten banknot na uHcy ' Ponieważ 
ml towarzyszami l PrzystePule do podzia- Urwał. spuszcz.afąc dowę. smqtno!„. świat jest inny!... O~cze drogi nie mi l' · h d d · „. · · 
łu łupów Podczas sprzeczki zab!la !edne- . . I J-''- d'...11... . . . 'ł I ' w· e I mnyc owo ow, Więc mus1e· 
ir:o ze s~ch przyJaoiól. Jaś to wtdzl l ma · - No, dobr~e, d:<>brze.„ -: odiparł Qtcze . . ~ . u~rze, ze w.roc1 eś „. . i~·C li mnie zwolnić.„. 
teraz w reku Pakule. który chce go rów- mecenas OłoWlmewskt. - Powiedz, c-0 wy.pusc~h Clę iedni!!k?.„ Prze'konal1 się, Nagle Jaś schwycH się za głowę i 
nież zabić. lecz z pomoca przychodzi mu cię ITT}ębi·„ Co się stało z twoim oj- żę nie zamordowałeś tego człowieka, mruknął: 
Felek, którv lednem uderzeniem pieści po- cem? którego ręikę maJeźliitmy w walizice?„. _ C · b'l · bił 
wali! Pakule na ziemie. · „. , . J . . l'ł . d . .J o Ja .z.rOI 111em„. co 1a zro em.„ 

• . • ~ Musia·łbym panu mecenasowi opo· aś.me po,zwo ł. Q<J~ OJść uo s~owa! - Co się sfało?.„ - zaniepokoińł się 
· - No, mów daleiJ„. W1ę~ ~ak to by· wiedzieć WISZYSb1m szczerze od t>OCzat· · z.asvPtl!J!\'c g.? Pvt~iarm 1 wyk~z-yk.n~kam1 ojociec. 

ło?.„ - powtarzała za kaiżd~ razem. ku„„ . . . . D0?1er.o _gdy się ~oił i. :na~1eszył - Ponieważ nie było ciebie przez ca· 
Widać było, że los Chudzika mocno - A, oczyw1śC1e„: S~czerość to widokiem o'!ca, Chu~zi1k odpowiedział mu ły dzień, poozedłem do panny Stefci, że· 

ją ·iniepoikoi. Raz nawe1 otaTła łezkę, któ pierwS'lY warunek„. Wt~c siadaj; chł-OP· na wszystkie pytama: by się poradzić co robić„. Kazała mi 
ra zaiszkliła się w kąciku lewego oka. cze„. No . a teraz ODOwiadaJ.„ - Bardzo ci~ J?'rzepra.szam: że .ods:;e- udać się do jej pana, co też uczyniłem„. 
Gdy Jaś skończył opowiadanie, pokiiwa- Jaś usiadł po drugiej stronie wielkie- dłeim: na cały d:men, ale sam me wied~ta- Opowiedziałem wszystko panu mecena­
ła głową, spojrzała na niego żałośnie i go biurka, a ruecen.as bawił się ołów- łe?1, wychodząc z;ana, że wró7ę ~op1ero 6owi„. Chciałem, żeby nam pomógł... Bo 
bąkinęła: kiem i przyglądał mu się z uwagą Na w;ie.czorem„. I mme .było bez 01eb1e stra- sądziłem, że zostałeś · aresztowany w 

--;- Mój Boże, mój Boiże„. Co teraz twarzy jego btąkait się dobrotliwy UŚ· s.zme .511llutno, s~ 1edytny ... A ;zatrzym,a· zwią.z.k·u z tą waliz.ką„. 
iz.robić?.„„ „ miech. li mme wcale rue · spowodru ·łeJ w.aili1Jlu„. (D I . . ł ) · 

Jaś · IP~ na-ni1f j.aik na zibaiwiciel- W~dać było, te nieznany mu Jeszcze - A d1aiczego?.i. a SZy Ciąg JU ro r 
f 



eł na 
Wczoraj w 6-tym dniu ciągnienia Io· 

terji, główne wygrane padły na nastę­
pujące numerv: 

Zł. 15.000 - nr. 84467. 
Zł· 5.000 - n-ry: 37290, 74678, 89188, 

130000. 
Zł. 2.000 - n-ry: 13032, 39053. 57483, 

62129. 74924, 83713, 84035, 96965, 112440, 
119985. 134019, 146710. 

Zł. 1.000 - 4433, 12973. 13692, 23355, 
27906. 28085. 29515, 33467. 36018. 38878. 
41267. 41689, 43774. 49597, 63134, 65417, 
69012. 69359. 69861. 12204. 1e31. 16268. 
76945. 80402. 84015, 85921. 87985. 90878, 
94954. 97462, 110655, 114258. 115636, 
136752. 138844, 138802. 140069, 149467. 
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Wzruszy! Olśni! Oczaruie każdego wielkością tematu, wspaniałemi 
melodjami, wystawą i grą 

JANETGAYNORiCHARLESFARELL 
w swym najnowszym i najpotężniejszym obrazie Foxa p. t. 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. „CZAR JEJ OCZU~' 

Dziłl dni nast~pnychl oraz film polski p. t. Ul.ANI Ul.ANI. 

llfl!llll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll1 
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DZiś PORAZ OSTATNI! Największe dziełom 

Rena Clair'a 
W cielenie radości życia i czystej sztuki filmowej, zrealizowane i wyświetlane z 
niebywałem powodzeniem na całym świecie p. t. 

„Miech lwie wolność" 
W rol. główn.: H. Marchand, RaJmund COrdy. - Passepartout nieważne. 
Następny program: „JEGO ESC.EL.ENCJA SUB.JEKT''. 

llllllllllllllillllllillllillilillllllllllllllllllllllllillllllllllllll' 
.1 I .·i . 9· 1·:'1 „, :·9 :9 . 
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~h~Y1!.~~.~!'· ~!.:.!; -~~~~~: AKsEiRAD !~„~~~t~.~.'!.~~ l. f JNIL[eK•n:·Kdft'u"i„nmilft' 
i moczopłciowe Godziny przyj«;!! od 3-6 I 7-8, chor. wewnętrzne przeprowadził sie na ul. I li Ił H H U VV Ił 

Piotrkowska 10, tel. 245-21 Apr:=pDroRwazdzE
11 J•1A" n•4 · POWRóCIL, 61 PIOllkOWSkłl 611 wznowiła przyjęcia • 

. Przyjm. 8 rano do 1 P1i. 1 6-9 wlecz. 111 N a wrot 39. Tel. 127-81• li L. t d 9 
w niedz. i świeta 10-1 pp. TELEFON 228-92 teL 186·22, Przyjmuje w domu od lz:._2 l s::7. IS Opa a 

Dla niezamożnych ceny lecznic. I Oodz. przyj. 6-8 w. 30-2 w lecznicy, Zgierska 17, od 11-1 I (Konstantynowska), tel. 133-53. 

-- - --- -~kt6r -- Dr. Jan Polak At KoDpr. ~ED1.·owsk1·. , , D~:~,„ L. tiiTMECKI 
H. SZUMACHER ul. NATWeLR1~-2T1. Nr. 7 1" • u SołO\VIBl"ZYk 

U'i powróc:il u 5PEc. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· P 0 W R Ó C I Ł choroby weiwnętrzne l allecglczne CHOROBY WEWNĘTRZNE p 0 W R ó C I ·Ł RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
Choroby skórne (astma, PokrzyWka. mlrreua, reu·J Gd , k 

37 
Specjallała chorób skórnych NAWROT 32. Tel, 213·18 

i weneryc:ne matY7m) I ans a I wenerycznych przyjmuje do 9 rano l od 4 - I 
~„·aOTRKOWSKll 56 -~~~!~ć fi·· 7

· Pl t k k gg t I 144 92 wieczór. w niedi. t śwleta od 9-13 lfi n Tel. 232-55. przyjmuje 7--8 wieczór. O r OWS iii • B, • ·i -~ 
· p J • od 8-8 30 4_6 l d ZDJĘCIA DO 1\1.ATRYKUl i pasżpor-zloto BlżUTER.JĘ, SREBRO SOLIDNY agent s.pecialista branży śle rzy muie ·. rano, 0 tów 6 szt 1 zloty, przyjmuje się rów 

I od i pół - 4, 6-9 wiecz, w nie· kwity lombardowe ku- dziowei dobrze wprowadzony w woje 8-9 wieczór. I nież do :"Yw_olywan_ia. kop)owania, ~e 
dziele 1 swięta od 10-I puje I płaci najwytsze ceny Za· wództwie Łódzkiem Potrzebny za pro- tuszowama 1 pow1~kszama wszelki(! 

-eny lecznicowe. kład Jubilerski L PIJALK.O. wizią. Podania pisemne z powatnerni RENDERMACHER do maiszyn ~klfa- 1 zdiecia amatorskie fotog~aficzny Za-
~::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::lll.ip.i1mOTi.RilKllOiiiiWiiiiS~KiiiAli7ii .•••• „ referanciami kierować „MopoJ•', Gdy- gły.ch pot~clmy w pończoszarm, ul. klag L. Lak~. u~. Żeromskiego 84, do· 
- nia. · 13 GdańSka 130, 17 Jazd tramwa1am1 Nr. Nr. 5, 6, S. 9 • 

te!. 148·62 

• 



Porażka Cracovii w , Wiedniu 
Mistrz Polski ·pokonany przez Rapid w stosunku 6:0 (1:0) 

- Wiedeń, 13 wrze~nia· I da na siłach. NastępuJe terat słynny I ataku wyli6żnili się Otfinowski i Smo-
\Telef. własny Expressu). kwadrans Rapidu i w rówmych odstę- czek. 

R~ze~ra~e c:Lz~ś we Wiedni!1 ~motka- pach czasu wiedeńczycy zdobywają je Sędziował słabo P· Frankenstein. 
nte Piłkarskie między Cracovią a czo- 1 szcze trzy bramki ze strzałów Bicena· i Wldzów 3.500. 
Iową drużyną. wiedeńską Rapid zakoń- I Kaburka. ' Na zawodach obecnych bylo dużo 

czyło się oorazka drużyny pols!-;icJ w I W '.lespole Cracovii, która WYątąpi- polaków, bawiących obecnie we Wied 
stosunku 0:6 (0:1). la do gry bez Seichtera i Malczyka z niu na uroczystościa_.ch 250-lecia odsie-

Mimo tej przegranej Cracovia po-
1 
wypożycz.onym Smoczkiem na środku czy wiedeńskiej. -

zostawita b. dobre wrażenie. będąc 
szczególnie w pierwsLej połowie me-
czu zupełnie równorzędnym zespołem 11111.01...,.0 0 IO punk"'o' w 
zawodowców austriackich. VW all a 

Wynik spotikania nie odpowiada 
przebiegowi gry. W niedzielę pięć spotkań ligowych 
• Zawody rozpoczynają się plęknerni d b 

atakami obu drużyn. $rodkowa tróHrn Po przerwie dwutygodniowej · roz-1 kowskiem jest prawdopo o na. 

ataku Cracovii Smoczek. Kisieliński i pocznie się w nadchodzącą niedzielę dal W grupie drugiej walczącej o utrzy-

Clszewski jest często oklaskiwana, prze szy ciąg kmpanii ligowej. manie się w lidze n~jciekawiej zapowia-

prowadza bowiem ładne akcje. W grupie pierwszej, walczącej o ty- da się mecz Warty z Czarnymi we 

Napastn~kom brak jednak decyzji tul mistrza Ligi odbędą się dwa niezwy- Lwowie. 
strzałowej. kle interesujące spotkania, a mianowicie Drużyna lwowska znajdJ.lje się w fa-

„ 

Serdeczny całus 
rywa li 

W 15-ei minucie i;try prawy łącznik PGgoń - Legia we Lwowie i Wisła - talnej sytuacji, gdyż jest zespołem naj-

Rapłdu l(aburek uzyskuje pierwszą i o- L. K. S. w Krakowie. bardziej zagrożonym spadkiem. Wątpić I 
statnią do przerwy bramkę dl? gospoda Gospodarze obu spotkań zajmują należy czy lwowianie zdołają coś zdzia-

rzy. czołowe miejsce w tabeli i każdy wy- tać na boisku poznańskiem liczyć się na-
1 

Cracovia rewanżuje się energiczne- grany mecz na własnem boisku oznacza leży raczej ze zwycięstwem i to wyso-

mi atakami, mając w tym okresie wiecej znaczne wzmocnienie pozycji. ldem gospodarzy. -

z gry. . O ile Pogoń jest faworytem meczu z 
1 

22 p. p. z Siedlec jest stuprocento-
.Ieden z ataków Crncovii w 24-ej m. ł b f t Podgórzem 

kończy się zdob--..· ·dem bramki przez Ku Legją ze wz~lc;du na wyj~tkowo s a ą i wym. a wory em mecz~ z . . . 
. r formę drużyny warszawskiej, która w NaJczy ~rzy1mszczać, z~ s1edle~z~me, 

t~~~~~e~~~ ~.t:::/e.scdzia IJ, frankenstein drugiej kolejce rozgrywek nie potrafita kt.orzv pic;kie zastartowali w .drugieJ ko- Dwaj znakomici średniodystansowcy 
W 44-ej min. gry Kisieliński zderza zdobyć ani .icdengo punktn. wykazuhic leice rozgry wek wzbogacą się o dalsze Becalli (Włochy) i Levelock (Nowa le-

sie z orawym obro(lcn wicdc1iczvków z meczu na mc~z sł~bszą fo~mę, 0 tyk dwa punl:ty. .. . . łandja) całują się serdecznie po pofe· 

i wstaie poważnie skontuzjowany, 0 _ mecz krakowski m1c;dzv Wisłą a ŁKS Ostatnim meczem z ser]I niedzielnych dynku na akademickich mistrzostwach 

pus 7 czając boisko. stanow~ wi~ll«\ nie:"'i<1do.ma. . . spotk.~ń k~~gow0ychb b_ę~zie sptotfanie War- świata w Turynie, który zakończył się 
Miejsce ies;ro zajmuje Cze~ik, który ł'.KS lubi sprawiać n1espoc~z1ank1, :i. szawian 1 z ar arm2• w s 0 icy. zwycięstwem włocha. 

g-ra iuż do końca spotkania. w ostatnim okresie uzyskał znow dobni Aczkolwiek krakowska drużyna na-

w dru~ei połowie g-ra jest w dalszym forme . leżv do najs il niejszych zespołów w dru-

ciąilu zunełnie otwarta· Obie drużyny I w d0dil tk11 n;ilcżv zauważyć, że Wi- ! gicj grupie, to jednak oczekiwać należyl Dziś rozpoczynają się 
Od tej chwili Cracovia zupełnie ona rsla niema szczęśc ia do zcspotu lódzkic-! gry bardzo za żartej i zwycięstwo War- mistrzostwa tenisowe Łcdzi 

- •go, to też niespodzianka na boisku kra- r sxawinnki nie jest wykluczone. W d . d . . . d ~A • - - • _ r ' · ' nIU ZJSJeJszym O g'vuZ , 9-eJ ra• 

W zec OS OW8CJI ~ U Jl U zoriia.nizowane przez ŁLTK z okazji ' Polscka phiłkła noz?.a I M-erz tenisowu· L nw ·-~- P-raga1'~~or~f~-o~~t~~~t~; n~e~fsr~~c~ to~:l~ · 
Polonja karwińska, ~zmocniona przez fJ'o pm~l'1'11'§Zgrn dniH p1~orrvad~i !1'rof?a 1:0 jubileuszu 25-lecia. 

pozyskanie dwuch doskonałych ~aw~d- Wczora1, rozpo·czął sie we. Lwowie r wyn i:kiem 1 :O dla Pra!!i. W pierwsze.m R.ozstawi~ni~ tenisist~w zostało ?o-
ni.ko'"' C1'py ·_ znanego na tercme Gor- . d . . . ·. 1 . k . M 1 k · . ł H bd konane następuJą co: w singlach nanow: 

w· . • m;ę .zym1asilowv turniei temsowv wow- soot a.mu a_ecze zwy~1ęzy e- ę · '' . 
nego .Sląska 1 Herzoga z czeskie~oo~K. S. Praga. Barw Lwowa bronili: ·Hebda i 6.:2, 7:5, 6:3, 6:1, w drugiem Hecht po· ~tolarow .1· - Poplawski, w d.?ublu. 

Karvmna rozpoczęła rozgrywki m1strzo w·t H bd b ł d ł b . f l ł w·1 6.1 6.4 6.1 Grę tę l opławsk1, Jerzy Stolarow - Forster, 
wskie pięknem zwycięstwem nad eks- j .1 mDan; . ; :i Y w k" c. w s. a ełJ o·~- {Ona i.mana · d' · .' · · :~ Bratek, w mixcie: Jędrzejowska. J. Sto-

. t Ż _ c· , k. . k' S mie. z1-s1e1sze rozgryw 1 zakonczv y się przerwano z powo u ciemnosc1. larow Pot owska Popł· ,,·r'·i 
mis rzem upy ieszyns ·1eJ, czes 1m . · - - d ·' . 

K. Meteorem z Ortowej w stosunku 2:1. R • t , • t Z tenisistów łódzkich w mistrz{)-

! ;:; ly Pr.Jonii (Koch, Kinowski, r.erzc.g) o z ma I o se I sp o r owe stwach biorą udział czołowe rakiety 

uclI,:dza r·be-:;nie za najlepsze m terem~ ŁLTK, ŁKS-u i Union-Touringu. 

Sla,ska Cieszyńskiego. Zakończony w ub_ ieglą niedzielę ko-1 cuza 1"aucheuX i duńczyka Falk - Han-

Dalsze wyniki spotka11 o mistrza- larski wyścig dookoła Polski, zorganizo- sena. Bokserzy IKP 
:;tw1 .. ic~Ji chodzi o kluby rwisl;: · .:l, przrd- I wany był przy wyclatnej pomocy Pań·· - •: . 
wiają si() następująco: stwowego Urzędu ·wychowania fizy-1 Notujemy ostatnie wyniki lekkoatJe„ zaproszeni do · Mysłowic 
- Legja - Łazy zyskują po punkcie, cznego i P. W„ ktćirv udzielił organiza- tyczne, uzyskane w światowych igrzy- . Na 3~ bm .. i 1 .Paździcmika wvjcż­

picrwszy remisował z $. K. Proskowi- torom subwencji w kwocie 5,000 zł., a skch akademickich w Turynie. dz.a druzyna p1ęśc1a~ska lKP do Mysł?, 
cami 3:3, drugi ze Slavią orłowską 1 :1. pozatem - polecił swoim organom w te 200 mtr. Engl (Czech.) 22,l sek„ 800 wie: gdt1e rozegra . dw.a t?warzvskl:e 

Pogoń frysztacka przegrała z Hako- renie dostarczyć pomocy na trasie or- metr. - Dessecker (Niemcy) 1:54,6 sek., druzynowe mec.~e p1ę~crnrsk1c orgam-

ahem orłow. 2 :3, a Lechja ze Slavojem gani zatorom poszczególnych etapów. 400 metr. płotki /" Nagy (Węgry) 54,7 zowane . z okaz]I . Jubileuszu klubu 06 

Dyrektor PUWF ufundował specjal- sek. Sztafeta 4 x 400. metr. 1) Niemcy - Mysłowice. 
ReprezentacJa Austrji ną nagrodę dla najlepszego zawodnika, 3:17?6 sek., 2) Fr~ncia - 3:19 .sek. Osz- Mecz . footbalo wy 

posiadającego p O s Nagrodę tę zdo- czep - Varscoeg1 (Węgry) 64.85 mtr. 
na mecz z Czechosłowacją byt Moczulski .z 'w.' r.' C.· Tyczka: Lju~dbe~g (Szwecja) 3~0 ctm. Hakoah„ Tt1ryścl 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany „ 80 mtr. plotki pan: ~) Valla ~lta!Ja) 12,2 W sobotę odbędiie się na boisku 

z.ostanie w Pradze tradycyjny mecz pił- • k• • • sek„ 4 ::C 100 mtr. pan: 1) ItalJa 51,5 sek., DOK o godz. 15·30 towarzyski me.:z pił-

karski Austrja - Czechcsłowacja. Panstwowy Urząd W. P. t P. W. ro- 2) AnglJa 51.9 sek. · karski między drużynami H 1l<oalm 

Kapitan związkowy . Austrjackiego zesłał obecnie 20,090 plakatów propag~n W gólej. punktacji. t?rnieju. Jekko~tle- Turyści. · 

Związku Pitki Nożnej zestawi! następu- do~ych, zachęcaJących do ~dobycia tycznego pierwsze mieisce zaJęły Niem: Hazenisłki ŁKS-u 
jacą drużynę: Ratil (Ra.pid) Pawlicek Panstwowej Odznaki Sportowe]. cy - 126 pkt. przed Italią - 80 pkt. 1 

(Admira),· Sesta (WAC), Br~un (WAC), Plakaty te będą rozmieszczane w sta- Węgrami - 47 pkt. 
Smistik (Rapid), Rausch (Austria), Zi- rostwach, urzędach gminnych, na sta- '.*~ . 
schek (Wacker), Milller (WAC), Sin- cjach kolejowyc~, w urzędach poczto- Do mistrzostw.~ookserskich Wars~a-
dlear (Austria), Binder (Rapid), Schall wych, szkołach 1 t. p. wy w konkurencJt drużyn. stanąć m1a-

(Admira). Plakaty zostały wykonane według ly w tym roku cztery zespoły Warsu.-

Jak widać z powyższego obecna re- projektów, nagrodzonych na specjalnie wia:nk~, Polonja. CWS i Skoda .. 

zaproszone do Białegostoku 
Mistrzowski zespól Polski w ha'Le­

nie - ŁKS wyjeżdża na ?.3 i 24 bm. do 
Białegostoku· na zawodv propagando­
we, godzie został zaproszony prz.e~ tam~ 
teJsza Jagielonję. · 

prezentacja różni się znacznie od tej, zorganizowanym w swoim czasie kon- P.1erwszy l!lecz. Warsz~~1anka -

która w roku ubiegłym odnosiła tak pięk kursie artystycznym. Polon1a odbyć się miał w naJbhższą nie- ReprezenłacJ·a Arm .łi 
ne triumfy. •• dzielę. ., 

Dwaj d~tąd niezawodni reprezentan- W p i db ';' 1 
ii ie 1 _ Obecnie mecz. ten zos.tał oclwołany , Jedzie na turniej do Rumunji 

c! Oschweidl i Reiner nie zostali wsta- k' aryd u 0ó Y Y sf ę dzawo Y 0 ar wobec tego, że :Warszawianka i CWS Wyjazd piłkarskiej reprezentacji ar-
. . d d . rłd . . 'd . . s ie zawo owe w o u un owany w ro- wycofały si,,. z rozgrywek młstrzow „ l k' . d R „ . 

wiem . o ruzyny, 1!) yz me. znaJ u1a. się ku ubiegłym przechodni puhar Europy. h .., - nu1 po s ieł ·o um~nJ1 na m1ędzy11.aro-
ostatn10 w zbyt dobre] formie. . wskie · . . . _ dowy turniej z udzrnlem reprezentac~ 
przeprowadzają szereg groźnych ata- W ~inal~ stawali dw~j francuzi, przy- W tej sytuacji odoęi:łz{e .się odrazu wojsk Rumooji, Juioslawi i Czechosło · 

ków, jednakże Rapid g-ra bardziej pro- tern qirardin dwukrotnie pokonał Mi- spotkanie f1i:atowe o t~uł mistrza War- waci w Bukareszcie (23.JX- l ·X.) dol· 

duktywnie i w . 18-ej min. Bicen uzysku c!J.ard a. . . szawy pomiędzy PolonJą a Skodą. dlie ostatecznie do skutku. W siktau 

je druJ?ą b~amk~. . . O tr.zecie miejsce ~alc.zyli: PO!a~( Sza- ~•*:. . _ . „ tl·aszej drużyny wejdą m. in. nasfe pują-
Gracov1a probu.i e Jeszcze kilkakrot- mota 1 wloch Martmeth. Zwyc1ęzyt - W Bydgoszczy bawth piłkarze Oectam1, cy gracze: Kret, Gwoźd7 i f1ski. Rusinek, 

nie szczęścia. lecz be.z rezultatu. Szamota. , .. polskiego klubu sportowego z Gdań- Cebulaik. Lasota. Ketz, Reyman. Jezier-

W 28-ej mln. po rzuciie z roj?u z pra W zawodach tych startował rowmez ska. ski i in'łli. W związku z powyższem zaj-

wei stronv Binda zdobywa ~łówl<ą trze mistrz świata, Scherens. Zostnt on wy- Rozegrali oni mecz z miejscową Po- dzie przynus'Lczalnie konieczność zmia­

Cia bramkę dla Rao!dtL eliminowany w przedbieg:lch prr· z fran- lonią, remi s11i11,c 3 :3 (1 :1), ny kalendarzyka rozgrywek ligowych. 
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Dziei1 katol ow w W1edn"'u rag· z a katastrofa automob·19 

fragment pr1ocesłl z okazil kongresu katolików niemieckich w Wiedniu, w 
którym wzięło udział przeszło 200.000 ludzi. Mszę na kongresie celebrował 

legat papieski La Fontaine. 

W czasie wielkich wyścigów samochodowych o wielką nagrodę Monzy, 
przewróciło się auto słynnego włoskiego automobilisty tCampari'ego. Campa· 

ri poniósł śmierć na miejscu. 

Proc puddin owa w Anglji W 250-letni rocznicę bitwy pod Wiedniem 

- . 
I 

.... 

-
W Somerset (Anglja) uroczystości dożynkowe związane są z rozdawa· 

niem puddingów, przygotowywanych przez żony farmerów i robotników. Na 
zdjęciu widzimy procesję puddingową, zmierzającą do miejsca rozdawnictwa. 

Historyczne miejsce pod Wiedniem, z pod którego wojska Sobieskiego roz 

Codzienna nowelka ,,Expressu•• 
' 

Jej porirei 

poczęły zwycięski atak na turków. · 

Po chwHi rozstaill sł;:. Aleksander nia to, że lJyl ma!lowany przyn.a,Jmn!feJ 
wszedł do sąsiediniego gabinetu, gdzie przed dwudziiestlu laty. I co najg'OI'sze, 
grano w karty, a Katari:vna wra:z z mło- Katairzyma by.la jltllŻ wówczas doj.rzalą, 
dym malarzem tań,czyli dale!. baTdzo piękiną kobieta.. 

- Kocham cię, żyć hez ciebie nde mo - . Proszę cię, zdejm ten obratL •. - po 
W rzęsiście oświetlonych salonach nie by~ o żonę zazdlrosny I zawsze ob- gę - szeptał czule Wit"~~r, do swej palli- wled:mała Katarzyina kategoryczrne. 

małżorików Rode tańcz,cmo przy dźwię· darzał ją całkowitem zaufanfom. Ale ne,rlci Óbejmu1jąc ją czule w tańcu. - Ależ, żonecZ'ko moja, przecież to 
kach dysikretmde Ulknrtej orkiestry dan· ten młody maila:rz musiał w nim wzlbu.· ~ Proszę talk do mnie nde mówić _ jeden z 1!3aJpię.lmi:ejszych nasZlY!Ch oora· 
cingowej. dzdić niepokój. oóp<JWiediziiala mtll Kata;·;r,-;na. choć w I z,ów. Ohc1~ł~ go pokazać nasze111Ui no· 

Pan Aleksander BoUJlarld, opairty o Ten człowiek uchodził za oożeracza gir;tilnde rzeczy cieszyła s·ię, że wreszqie wemu znaiomemu. . 
dirzwi, już od kiilku minrut przyigilądał się serc nłewieści'ch, naj:piękniejsze kobiety u~łyszała te słowa. W tym. momeoo1e Kata1rzyirya "o/SZY1St 
swej żonie, Katarzynlie, tańczącej z mlo- starały się zdobyć jego wzgilędy. Jeśli U ł 1 kuU J. • ko ZirozUJmrała. Aleksander chciał Ją zdy 
dym, bairdizo przystojnym mężczyzną. więc przyipurścił sztuTm dro serca Kata- iP yinę ~ rn m. . . , , . . skredytować przed mlodym malairzem, 

rzyny, to wątpić należy, iż zdbła ona mu Wresizieie nadszc: 1l piątek. .\ god7)i- pragnął mu pokazać, że ona jrlllż woale 
P an Aleksainder był banlizo zdener· się oprzeć. noch popołu.dt11iOwYCh w~zl~ pani Kata· tIJie jest młoda, choć jeszcze talk śwtieżo 

wowa.ny. Pam Aleksamdeir ruie dał jednialk: za rzyna na miasto, by osobi•śoie pocz:ynilć wyigiląda. Katanyna jednalk . bYttlajmnieJ 
Nie należał,o się zresztą temu d'Zliiwllić. wyigrane. Musiał za wsze'l:ką cenę za· zaikuipy. nie straciła :pewnośQi siebie. 

P.rzed dwoma mtlesiącami Katarzyna żegnać niebezpieczeństwo. Ody ol'lkie· Afeks~'ll!cler, ko!zystaJnc . z jej nie- _ A więc dobrze _ oświaidczyła mę 
poznała na jakimś raJUJcie młodegio maia· stra przestala g-rać, zbllilżył się db tań- -0beonośc1, udał się ze słllizącym na żowi. _ Niech ten obraz zostairnle. 
rza, Jerzego W~irtena. I od tego czasill, h stryich Al k di ~1. l t t 

di Jk Al k d h d/,,,.1 czącyc . . I · h . l d b ł e san ra mocno za~oczy y e,,.s o-
gi zie t~ ' o pan e san eT przyc o 'lAI - O, tiu właśnie jest mój mą,ż - za- ~a111:z pod staryc :rwp1eo wY. o Y wa. Nte spodziewał s!ię przecież, że je· 
z rnałż,oniką, wsz,ęd:ziie zastaje tegio ma· wołała Katarzytna, wska'Z!Ując go młode· obr,a,z, !który niegdyś byl dfań na,idroż· gio żona jest tak pewna siebie. Jedno-
la,rza. mu malarzowi. szym na świecie. Slu1żący znliósł malo· cześnde z,rodzMa się w nim nowa obawa. 

Teraz znów Kata:rzyina z nrim tańczy. Mężczyźni uścisnęH .sobie ręce. ~ydq~ dą mieszikanda. Zgod_n1ie. z instmk P.rzecież właśnie teraz, gdy w-ypowie· 
Nie rulega wątpliwości, że podoba silę _ Zaiprosilam na piątek oama Wir ciam1 pana A·leiksandra pow1es1l obraz w d'ział jej wa·l'kę będzie chciała za wsze!· 
bardzo malarzowi. Ale co najgorsze, tena _ powiedziała Katarzyna. _ Prag jego ?'abimecie nad bi1Ull:1kitem. tam, gdzie ką cenę zdo'bY"Ć młodegio malarza. 
pan Aleksander ma równ:ież wrażenie, nę mu pokazać nasze obrazy. Przecież do . teJ pory znaj1dlowala siię jalkaś ~kwa- I kto wie do czego to może doprowa-
że młody malarz przypaidł również bar- mamy sporo cie;kawych malowideł. rela. dzi!ć? Aleksanldler przecież był już czfo-
dzo do g>rnstu Katairzynie. - Ba.rdzo się cieszę - odooW1iedział W\kirótce 'Y'róotla Katairz'Y'na.. Ody wiekiem starym, prócz Katairzyny nie 

Ody •teraz tańczą ze sobą, Alelk:sanr uprzejmie Aleksander, który w każdym w~szla do gaJbilnetu, zatrzymała się zdur miał niiikogo na świecie. A gdyby i ja, 
der obserwuje ich bardzo uważnlie. Ka· wy.padlku potrafił zachować formy to· m1ooa na progiu. straoil, życie nie posiaicfu.loby dlań jiuiż 
tairzyna uśmiecha się do swego taJnce- wairzysk1e. - Nile roZ'Ultniem co to ma znaiczyić? żadnej wairtości. 
rza. W obci1słej, modne i sUiknd WY1glą- - O pańsklich obrazach mówiono · mi - zawołała. - Dlracrego karz;ałeś i)O'Wlie W godzvnę późniiej zjawił się . Wi.r-
da czarująco i prawiie tak młoldo, jak bardzo wi'ele - wtra:oił mlodiy malarz. stć ten obraz? ten. Ody Olbej·rzał wszystkie obrazy w 
mafairz. - Nie jestem jedlttaik pe'\vlniy, czy be· ....:... 'A'lei, ·Katarzy,no - odoowled~ał sailonii'e, KataJrzyna otworzyła .ct.rzwii ga-

A pr,zecież on1a Jest zaledwie o osłem dą się one paJtliU. podlobać - . nśmiechnąl Aleksa:nder z dziW!llym uśmi:eohem. - bLnetu i powiedziała s!)Olkojinde: 
lat młodsza OLil Ale!ksamdra. I od' dwu· si:ę Aleksainder. - ' Pan przecież należy Przooleż to twój portret, niadm~lszyi, naj- - W tym pokoJ•u uikrywa mój mal· 
dz j,estu lat jest jeg,o żoną. Pan Ale!ksan- do nadinowszej s~koly ma'1arsk!ej, a mejc droższy · <lila mńde... W tej sulkini, !którą żonelk najciekawszy obraz. 
der jednak bairdzo się zestarzal i obecnie obrazy · są pend~la przedwojennych ·ma~ I nos1'S'Z ńa tYllll portrecie, u1jTzatem cię po Lecz nad bi11.rrk1iem nie było fuiż por-
śrn'ało mógłby u1chodzić za jej ojca. lairzy. , . raz. pierwszy. To był przecież nasz nai- tretu. 

P an Aleksander . dokłaidlnie sobie to - Ale te rzeczy mnie bardw zacie- lepszy okres, okres narzeczeństw·a. Wi:siała znów aikwairela ... 
uświadamfa. I dfatego wła,śnrie jest bar- kawiają - pośpieszył zaoewn~ć go Wir· Porket iistotnie byt świetny. Ale za- Tłum. [), 
dzo zdenerwowany. Do tej pory nirgdy ten. • rÓWillO sulkmia, ja!k i kapeiusz. wskaZY'Wał 
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